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Kraków 12 października. 


Welche Wendung! pomyślał sobie p. Kro- 
nawetter, kiedy w przeddzień walki o wie- 
deński mandat śródmieścia, ujrzał się jedy- 
mym, niezaprzeczonym kandydatem stronni- 
etwa, któremu sam tak dotkliwie dał się we 
znaki, nad którego podkopaniem w Wiedniu 
pracował tyle lat z zapałem, a które mu 
przez lat tyleż równie serdeczną odpłacało 
nienawiścią. To też niewątpliwie słuszną jest 
uwaga naszego wiedeńskiego k' respondenta, 
licząca poniedziałkowy wybór w Wiedniu do 
bardzo „dziwacznych* objawów politycznych, 

tak jak trafnem jest zdanie, iż zwycięstwo 
Kronawettera jest „aktem słabości* zjedno- 
czonej lewicy. 

Aktem słabości nie w tem znaczeniu, ja- 
koby stronnictwo to bez pomocy skrajniej- 
szych pod względem socyalnym i politycznym 
haseł, nie zdołało już dzisiaj przeprzeć wła- 
anego kandydata w tej warowni liberalizmu 
austryackiego, jaką jest stare miasto wiedeń- 
skie. Tak źle z niem jeszcze nie jest. Choć 
zuowu trudno ignorować fakt niewątpliwy : 
mianowicie, że mandat ten lewica niepowro- 
tnie straciła. Bo mandat nie jest to res pre- 
cario modo data, którą stronnictwo odstępuje 
komuś na tak długo, póki mu nie przyjdzie 
ochota powrócić do używania swojej własno- 
ści: przeciwnie, jeśli lewica, jak przypuszczać 
można, będzie miała ochotę za lat cztery 
wysłać p. Kronuwettera ze śródmieścia gdzieś 
w dalsze regiony „rozszerzonego Wiednia,“ 
to z pewnością przyjdzie jej to trudno, jeśli 
wogóle będzie możliwem. Jų suis, j'y reste — 
powie p. Kronawetter i będzie miał najzu- 
pełniejszą słuszność. Jest przecie pewna spe- 
cyalna przyjemność dla tego wrcga kapitału 
reprezentować w austryackim parlamencie naj- 
bardziej kapitalistyczny okręg wyborczy w Cis- 
litawii. 

Aktem słabości lewicy jest ten wybór w po- 
dwójnym kierunku. Przedewszystkiem przy- 
pomnieć trzeba, że p. Kronawetter — za co 
mu się zresztą należy uznanie — w cięgu 
całej walki wyborczej był całkiem szczerym. 
Ani słowem nie zdradził, jakoby w czemkol- 
wiek zmienił był swe społeczne i polityczne 
zapatrywania, nie wyszedł na krok ze swego, 
pod względem narodowym bardzo mętnego 
stanowiska i wogóle akcent kładł nie tyle na 
to, co go ze stronnietwem liberalnem łączy, 
jak raczej na to, co go oddziela od innych 
wrogów liberalizmu w stolicy. łatwo się do- 
myśleć, o kogo tu szło. 

Jeśli więc lewica mimo to oddała mu swe 
głosy, to jestto oznaką, iż owe społeczne i 
polityczne ideały, o których słyszymy w każ- 
dej jej enuncyacyi, zaczynają tracić swe gra 
nitowe podstawy, że z tego kamiennego ło- 
żyska strumień liberalnej polityki zaczyna 
wylewać się na szerokie, ale doprawdy bar- 
dzo błotniste pola kwestyi rasowej. 

Nie wdając się nawet w sądzenie pytania, 
czy i o ile takie przesunięcie punktu cięż- 
kości polityki stronnietwa jest dla niego zgu- 
bnem, możemy jednak stwierdzić, jak ono się 
przedstawia z własnego stanowiska lewicy. 
I tu dopiero widzimy całą wielką słabość 
ostatniego aktu wyborczego. 

W walce z antysemityzmem liberalna le- 
wica wychodziła zawsze i konsekwentnie z je- 


dnego, formalnego niejako punktu widzenia. 
Nie odpowiadając na skierowane przeciw ży- 
dom zarzuty pp. Luegera i towarzyszy, stwier- 
dzała stale i ciągle, że kwestya żydowska 
nie może nigdy być kryteryum jakiegokol- 
wiek politycznego działania, a więc podstawą 
jakiegokolwiek programu, że antysemityzm, 
dla którego wszystko zaczyna się i kończy 
na kwestyi żydowskiej, musi być zawsze cia- 
snotą i krótkowidztwem politycznem i socyal- 
nem. Zapatrując się na społeczne znaczenie 
kwestyi żydowskiej nawet dyametralnie prze- 


ciwnie, niż stronnictwo liberalne niemieckie, 


nie można odmówić. słuszności zdaniu, 
antysemityzm pur et simple nie jest żadny 
programem po. m, a ktoś, co najza- 
ciętszym jest wrogiem żydów, jeśli nie jest 
niczem innem, jak tylko wrogiem żydów, nie 
jest jeszeze polityczną głową. 

Cóż jednak powiedzieć, jeśli dziś strońinie- 
two liberalne staje, na przeciwnem rtatura|- 
nie, ale również ciasnem i płytkiem stano- 
wisku politycznem, jeśli, usuwając na bok 
kwestye społeczne — a więc zapominając 0 
liberalizmie — polityczne — a więc o swej 
„wiernokonstytucyjności — i. narodowe — 
a więc o „obronie uciśnionej narodowości nie- 
mieckiej* — każe swym szeregowcom stanąć 
pod sztandarem prawie otwarcie socyalisty- 
cznym, plebiscytowym i kosmopolitycznym? 
Cóż powiedzieć, jeśli to samo stronnictwo, 
które szydziło z wysuwania kwestyi żydow- 
skiej jako podstawy działania politycznego, 
dziś z tej samej kwestyi żydowskiej czyni 
program wyborczy. Boć przecie p. Krona- 
wetter niczemu innemu nie zawdzięcza wy- 
boru, jak tylko temu, że jest wrogiem anty- 
semitów wiedeńskich! Tak, nie ulega wąt- 
pliwości, że wybór Kronawettera w śródmie- 
$ciu wiedeńskiem, jest najświetniejszem ze 
zwycięstw autysemityzmu, bo jest wyciągnię- 
ciem partyi liberalnej z pola Lberalno-kon- 
stytneyjno-narodoweg» na grunt kwestyi ży- 
dowskiej ! 

Pewien dowcipny Francuz napisał przed 
kilku laty studyum polityezne pod tytułem: 
Les Anti! Wykazuje on, że w rozwoju poli- 
tycznym zatracają się dziś coraz bardziej po- 
zytywne hasła i programy, a wszystko po- 
lega na negacji czegoś: że we Francji n.p. 
nie ma już rewizyonistów, tylko są anty- 
rewizyoniści, przeciw którym stają anty-anty- 
rewizyoniści it. Podobna ewolucya odbywa 
się w wiedeńskim liberalizmie; nie jest on 
już liberalizmem, skoro wybiera socyalistę 
posłem — gdybyż przynajmniej był jawnie 
stronnictwem Żżydowskiem; i to ostatecznie 
byłaby jakaś afirmacya. Ale nie, on powoli 
staje się anty-antysemityzmem — a to do- 
prawdy jest pod względem politycznym je- 
szcze większa próżnia od wiedeńskiego an- 
tysemityzmu. Przy takiem rozcieńczeniu Za- 
sad mamy już do czynienia ż polityczną 
homeopatyą — niechże więc to anty-anty- 
semickie stronnictwo się nie dziwi, że się 
je w końcn przestanie brać na seryo. 

Dniem chwały nie jest więc dla zjedno- 
czonej lewicy niemieckiej wybór, który po 
Herbscie wyprowadził na wierzch Kronawet- 
tera. Ale to jeszcze mniejsza. Bo to tylko 
jeden dzień. Czy następne nie będą dnia- 
mi skruchy i żalu? Zależy to głównie od 
p. Kronawettera. Jeśli będzie ciągle pamiętał 


jatielej państwowych i rasyfikatorów kraju. Ileby 


o tem, kto go wybrał, jeśli nie będzie chciał 
codziennie upokarzać kapitalistów, których 
reprezentuje, to postąpi tak, jak jego polity- 
czny protoplasta ze Zgromadzenia Narodowego 
z r. 1289, p. Target, o którym powiedziano, 
qwayant le talent de parler il eut Vhumanitć 
de se taire! ` 


Donoszą nam z Kowna: 

Zaszedł w naszem mieście wypadek osobliwy, 
utrzymywany dotąd w jak największej tajemnicy. 
Policya — nie wskutek własnej zręczności, lecz 
w następstwie denuncyacyi — wpadła na ślad 

, ; istycznego , rozgałę- 
niczych i nauczycielskich 


treści rewolucyjnej 
niemało, a dalsze dochodzenia w toku. 
tego nikogo dotąd nie aresztowano, w widocznym 
zamiarze oszczędzania i niekompromitowania die- 


to było hałasu w prasie rosyjskiej, gdyby odkry- 
to najniewinniejsze tajne stowarzyszenie polskie, 
zawiązane w celu chociażby tylko czytania wspól- 
nie książek polskich, lub omawiana kwestyj lite- 
racko naukowych. Na szczęście nikt z Polaków do 
wyżej wymienionej organizacyi socyalistyczno-re- 
wolacyjnej nie należał i u żadnego z nich nie ro- 
biono rewizyi. „m 

Z powoda tych rewizyj zaszedł później nastę- 
pający wypadek. Ze atrony dotkniętych rewizya 
mi i śledztwem zaczęto podejrzywać © denuncya- 
cyę różne osoby. Między inuemi omal cv nie padł 
ofiarą tych niesł jrzeń p. Krzyżanow- 
skij. Na wracającego do domu późno wieczorem, 
wraz z dwiema córeczkami, napadł jakiś — jak 
powszechnie powiadają w mieście — akademik 
rosyjski, których zwykle bawi u nas na waka- 
cyach bardzo wielu, i zadał mu ciężkie uderze- 
nie ostrem żelazem. Na krzyk rozpaczliwy dziew- 
czątek zbiegli się ladzie, nadszedł i policyant, 
ale winowajca zdołał ukryć się. 

' Przedmiotem szczególniejszej czujności ze strony 
władz wojskowych i policyjnych są fortyfikacye 
tutejsze. Przed paru tygodniami wyszło rozporzą- 
dzenie, nakazujące wszystkim poddanym niemie- 
ekim opuszczenie obwoda fortecznego. Wiela z nich 
udało się za granicę, niektórzy osiedlili się po 
mniejszych h i miasteczkach gubernii ko- 
wieńskiej. Jakkolwiek w garnizonie miejskim ko- 
wieńskim znajdują się i żołnierze i oficerowie wy- 
znania katolickiego, to po fortach niema ani je- 
dnego katolika; nawet do zwykłej posłagi i ro- 
bót mularskich sprowadzają Rosyau. 
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Przegląd polityczny. 


Wczoraj o godzinie 3 po południa odbyła się 
w Wiednin konferencya członków austryackiej 
delegacyi, na której, po półtoragodzinnej dysku- 
syi, uchwalono, wobee nasuwających się trudno- 
ści, odstąpić od żądania odroczenia delegacyj. 
Wskutek tego następne posiedzenie komisyi 
budżetowej delegacyi austryackiej odbędzie się 
we czwartek 13 b. m. w Budapeszcie. 

Prezydent krajowy Krainy, Andrzej baron Win: 
kler, przeszedł w stan spoczynku i otrzymał 
przy tej sposobności wielką wstęgę orderu Fran- 
ciszka Józefa. Radea Namiestnictwa w Graco, 
baron Wiktor Hein, został mianowany radcą 
dworu, a równocześnie powierzono mu kiero- 
wnictwo rządu krajowego w Krainie. Tak więc 
posada prezydenta krajowego w Krainie nie zo- 
stała stanowczo obsadzoną, lecz tylko prowizo- 
rycznie zajmować ją będzie baron Hein; jest on 
synem byłego ministra sprawiedliwości i prezy- 
denta wyższego sądu krajowego, barona Fran- 
ciszka Heina. 


miarach, co dotychczas. Lekarze mieli oświad- 


s [życia Gorczakowa, kiedy ten ostatni miał wpraw- 


pam w Izbach francaskich zaraz po ich o- 


w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes. J. Danneberg, H. Friedl, 
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w Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej. 
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Niemieckie półarzędowe dzienniki usiłują uspo- | twarcin.* 


koić opinię publiczną co do mniemanego nieporo- 
zumienia pomiędzy kanclerzem a pruskim gabine- 
tem w sprawie nowego projektu wojskowego. 
Przeciwnie naczelny organ narodowo liberalnego 
stronnictwa Nationał Ztg prowadzi dalej kampa- 
nię przeciwko kanelerzowi, zarzucając mu, że 
ignoruje innych ministrów, i zamiast radzić z nimi 
o ważnych ustawach, zawiadamia ich tylko o go- 
towych przedłożeniach. Hanov. Kurier podaje na- 
wet niezbyt wiarygodną wiadomość, że zarówno 
br. Caprivi, jak i hr. Eulenburg wnieśli podania 
o dymisyę z powodu różnicy zapatrywań na za- 
sadnicze punkta ustawy wojskowej. Wieści te są 
oczywiście bardzo przesadzone, są one jednak 
niewątpliwie echem pewnych starć w łonie rządu 
zresztą bardzo zrozumiałych wobec projektu tego 
znaczenia. Co do stanowiska, jakie stronnictwa 
zajmą względem ustawy wojskowej, to w tej mie- 
rze ciągle jeszcze panuje zupełna niepewność, a 
znany artykuł Germanii jest pierwszą wybitniej- 
szą manifestacyą, zdradzającą poglądy wpływowej 
grupy parlamentarnej. Freisinnige Ztg jest zdania, 
że organ centrum daje kanclerzowi ostrzeżenie, 
nie chcąc go łączyć z losami ustawy, która w tej 
formie i w tych rozmiarach, jakie według ogólne- 
go mniemania przybrała, upaść musi. Katolicy 
chcieliby pozostawić hr. Capriviemu możność wy 
cofania się za pomocą odroczenia projektu, lub 
nawet pogrzebania go przez rozwlekłe obrady 
w radzie związkowej. Z drugiej strony jednak 
nie brak głosów, utrzymujących, że hr. Caprivi 
podejmie walkę z parlamentem i rozwiąże go 
w razie odrzucenia ustawy. Na rozstrzygnięcie 
tych wszystkich wątpliwości zapewne niedługo 
trzeba będzie oczekiwać. 

„Wieści o usunięciu się Giersa od kierownictwa 
rosyjskiej polityki zagranicznej pojawiły się roz 
głośnie po ogłoszeniu znanej noty Szyszkina, w któ- 
rej upatrywaro zmianę kierunku rosyjskiej dyplo- 
macyi. Wieściom tym zaprzeczyły wówczas 
urzędowe źródła rosyjskie, a nawet podano do 
powszechnej wiadomości program powrotnej po 
dróży Giersa do Petersburga. Obecnie Corr. de © Est 
powraca do dawnej wersyi, utrzymując na zasa- 
dzie informacyj, otrzymanych z Petersburga, że 
stan zdrowia Giersa nie pozwoli mu już w żadnym 
razie zajmować się sprawami państwa w tych roz- 


czyć, że Giers może żyć jeszcze wiele lat, pod 
warunkiem jednakże przepędzania chłodnej pory 
roku w łagodnym klimacie. Wskutek tego miał 
car dać do zrozumienia, że swego dotychczasowe- 
go ministra pozostawi na zawsze nominalnie na 
czele wydziału, spraw zagranicznych , że jednak 
uwclai go od rzeczywistej służby i pozwoli mu 
spędzać większą część roku na południn. W ta- 
kim razie rola Szyszkina byłaby podobna do sta- 
nowiska, jakie zajmował Giers w ostatnich latach 


dzie tytuł kanclerza, ale do kieruaku polityki za- 
granicznej już prawie się nie mięszał. 

Ajencya konstantynopolitańska oświadcza, iż po- 
dana przez Indépendance belge wiadomość, jakoby 
Porta odpowiedziała na ostatnią notę rosyjską, 
jest bezzasadną, a przeto także ogłoszona treść 
tej noty jest zmyśloną. Natomiast w dyplomaty- 
czpych kołach Konstantynopcla oczekują, iż ro- 
syjski ambasador Nelidow wystąpi w energiczny 
sposób wobee Porty z żądaniami co do dalszych 
koncesyj w sprawie cieśnin. W tej mierze, według 
doniesienia Politische Corresp, toczyły się przed 
kilku miesiącami rokowania między rosyjską am- 
basadą a Portą, które jednak wskutek przedsta- 
wień angielskiego ambasadora, sir F. Clare Ford, 
chwilowo zawieszono. Zdaje się jednak, że obe- 
eność w stolicy tureckiej jenerała Brialmont, który 
tam powołany został, aby zbadać szczegółowo 
fortyfikacye Dardanelli i Bosforu i przedłożyć 
projekt ich wzmocnienia, ożywiła akcyę rządu ro- 
syjskiego względem przyznania ulg dla przejazdu 
rosyjskich okrętów przez cieśniny. 

Wychodzący w Londynie Evening Standard 
cgłasza następującą bardzo niewiarygodną, ale 
w każdym razie sensacyjną wiadomość z Peters- 
burga: „Chiny odstępują wschodni Tarkiestan 
Rosyi za Tonkin. Odnośne przedłożenie ma być 


zbadał sumiennie zażalenia 


O odszkodowaniu, jakieby otrzymała 
Francya za Tonkin, nie wspomina Evening Stan- 
dard. 

Półurzędowy dziennik bułgarski Swoboda zaj- 
muje się znaną notą, jaką rząd grecki wystoso- 
wał do mocarstw w sprawie greckich szkół w Buł- 
garyi. Dziennik ten odmawia prezesowi greckiego 
gabinetu prawa występowania w roli protektora 
bułgarskich poddanych i kończy stwierdzeniem 
faktu, iż p. Trikupis do tego kroku został przy- 
naglony przez Rosyę, która porusza wszelkie kwe- 
stye, mogące jej przynieść jakąkolwiek korzyść. 

Wiadomości z Aten potwierdzają, że rozruchy 
na wyspie Krecie przybrały groźniejsze rozmiary. 
Rozpoczęły się one, jak zwykle zresztą w Sfakii, 
a pod miastem tem przyszło do pierwszej powa- 
żniejszej utarczki pomiędzy powstańcami a żan- 
darmami tureckimi, którzy zostali odparci. Ztam- 
tąd rozeszło się wzburzenie po całym powiecie, a 
gdy wali miejscowy chciał rozpocząć układy 
z przywódcami Greków, ci ostatni oświadczyli, że 
będą traktować tylko z samym jeneralnym guber- 
natorem. Rząd turecki wysłał natychmiast posiłki 
na Kretę i polecił wicegubernatorowi wyspy, aby 
Sfakiotów, którzy 
tymczasem zajęli miasto Apokorona i stoczyli 
tam nawet kilka utarczek z tureckiemi forpoczta- 
mi. Przy znanem niespokojnem usposobieniu Kre- 
teńczyków, przykład Sfakii łatwo może poruszyć 
resztę wyspy, a Tarcyi przybędzie jeden kłopot 
więcej ku wielkiemu zadowoleniu Rosyi i Grecyi. 


Ameryka i Francya. 


W dniu dzisiejszym obchodzi świat 400-tną roczni- 
cę odkrycia Ameryki. Mimowolnie nasuwa się więc 
pytanie: co Europa zawdzięcza Ameryce? Za- 
wdzięcza jej najprzód bardzo realny i niezmiernie 


pół-| pożyteczny dar: ziemniaki. Powtóre zawdzię- 


czamy nowemu światu tytoń. Wprawdzie dotąd 
sprzeczamy się o to, czy ze względu na zdrowie 
ludzkie, dar ten zasłaguje na pochwałę, czy nie 
raczej na stanowcze potępienie, ale w gospodar- 
stwie narodów europejskich tytoń zdobył sobie 
tak wybitne miejsce, że nawet trudno wyobrazić 
sobie budżeta bez tytoniu. Wystarcza n. p. fakt, 
że na rok bieżący przedstawia on w dochodach 
Austryi pokażoą sumkę 84'/,. milionów złr., w do- 
chodach Węgier 46'/, milionów złr. (brutte). Po 
trzecie, chociaż republikanizm jest niewątpli- 
wie wynalazkiem europejskim, to przecież w now- 
szych czasach i to w najważniejszej chwili, odżył 
on, jako import amerykański. 
- Rów eśnie z czterechsetnym jubileuszem wiel- 
kiej epopei odkrycia Ameryki, która się rozpo- 
częła d. 4 sierpnia roku 1492 wyjazdem Kolumba 

portu Palos, republika francuska obchodziła 
setną rocznice swych urodzin. Nie zauważyliśmy, 
aby przy tej sposobności należycie uwydatniono 
rodowód uchwały konwencyi z d. 21 września ro- 
ku 1792 z pierwszej wielkiej republiki północno- 
EPA qr obwołanej na kongresie w Fila- 
delfii d. 4 lipca 1776 roku. A jednak nie ulega 
wątpliwości, że z różnych i wielce skomplikowa- 
nych przyczyn, które się złożyły na upadek hi- 
storycznego tronu francuskiego, żadna nie oddzia - 
łała potężniej od przykładu Amerykanów. 

Kiedy na jesień roku 1775 lord Stormont, jako 
nadzwyczajny ambasador angielski, przybył do 
Paryża, aby wybadać poglądy dworu francuskiego 
na zatargi Anglii z koloniami amerykańskiemi, 
tak hr. Vergennes, jak Maurepas stanowczo 
i szezerze się wypierali wszelkich sympatyj dla 
rokoszan amerykańskich i podnosili wspólność in- 
teresów obu monarchij. „Co was spotyka w Ame- 
ryce — oświadczał hr. Vergennes — właściwie 
nikomu nie może być przyjemnem.* Jeszcze 13 
sierpnia roku 1777 hr. Vergennes odzywa się do 
angielskiego ambasadora w te słowa: „Upodoba- 
nie Francuzów w Amerykanach jest bardzo wiel- 
kiem i poważnem złem. Nie sądź pan, aby ono 
pochodziło z sympatyi dla Amerykanów, lub 
z nienawiści do Anglii, nie, źródło jest głębsze; 
powierzchowny obserwator może temu przeczyć, ale 
od nas wymaga ono najczujniejszej uwagi.* Hr. 
Vergennes rozumiał doskonale, że powodem na- 


AZ ZZA ......Ui.t.0.rnoou i OO WMA 


mn p 
(Ciąg dalszy). 

Od czasu do czasu mostek drewniany, rzucony 
nad ruczajem, wskazuje, iż się coraz bardziej zbli- 
żamy do siedzib ludzkich. Na wieczór stajemy 
w miejscowości Malal- Cauel, posiadającej dość 
rozległe pastwisko wśród lasów i fort, a właści- 
wie posteranek wojskowy, w tej chwili nieposia- 
dający załogi. i i 

Następnego dnia wjeżdżamy ponownie w lasy, 
aby wydostać się z nich dopiero nad wieczorem 
na obszerną i ładną polanę, która z pierwszego 
pozoru zdawała się niezamieszkałą. Zaledwieśmy 
jednak rozniecili ognisko, gdy naraz w kilku miej- 
scach na skraju lasu ukazały się i znikły równie 
szybko, jak przyszły, sylwetki konnych Indyan 
w czerwonych przepaskach na głowach, a reko 
nesans, odbyty następnie, przekonał mię, iż znaj- 
dowaliśmy się w środku wielkiej toderii araukań- 
skiej. Podwoiłem środki ostrożności i całą noc oka 
nie zmrażyl.śmy, patrolując kolejno z dubeltówką 
w ręku przy koniach. Iadyanie pokazywali się 
razy parę, lecz widząc, że czuwamy, znikli bez 
śladu. s ; 

O świcie zwinęliśmy obóz i wśród mglistego i 
zimnego poranku we dwie godziny jazdy dotar 
liśmy do pierwszego granicznego miasteczka chi- 
lijskiego : Cura Cautin. Miasteczko liczy kilkadzie- 
siąt domów, fort z załogą kilkunastu kawalerzy- 
stów, pod dowództwem oficera, komisarza policyi, 


utrzymującego zarazem oberżę, parę sklepików i 
szkółkę. 

Wśród falistej okolicy, na przemian lasem lub 
pięknemi łąkami pokrytej, posuwamy się dalej ku 
północy. Na drodze rojno i gwarno: długie kara- 
wany niemiłosiernie skrzypiących dwukołowych 
wózków, zaprzężonych wołami, wypełnionych prze- 
różnem domowem rupieciem, z babami i dziećmi 
wszystkich kolorów możliwych, Chilijezyków, Niem- 
ców, Włochów, Iudyan i Murzynów, ciągną na 
południe: to robotnicy od żniwa powracający, lub 
koloniści, udający się w głąb Araukanii. Wśród 
lasu coraz liczniej widnieją wielkie, świeżo wypa- 
lone poręby, Ścierniska po zebranej pszenicy i po- 
rządne domki kolonistów rolników. Dwa razy 
spotkałem wiezioną po górach lokomobilę i mło- 
carnię parową, wynajmowaną kolonistom do młocki. 


Rząd chilijski zrobił tutaj wiele: z wojowni- 


czych Araakanów, żyjących przed kilkoma laty 
jeszcze wyłącznie z kradzieży i rabunku, zrobiono 
rolników, przez umiejętne przyciśnięcie do muru 
kacyków co ważniejszych , którym nadano grun- 
ta, pod warunkiem przyjęcia odpowiedzialności 
za prowadzenie się podwładnych im Iadyan. Je- 
dnocześnie korzystnemi warunkami osiedlenia ścią- 
gnięto tutaj mnóstwo kolonistów, przeważnie Niem- 
ców, a wśród puszczy, jak grzyby, wyrosły porzą- 
dne miasteczka, jak Victoria, Angol, Temuco i 
wiele ionych pomniejszych osad. Pomiędzy kolo- 
nistami spotkałem kilkunastu Polaków z Prus i 
Poznańskiego, a dalej ka poładniowi, w okolicy 
Valdivii, osiadło wiela Szlązaków. 

Wieczorem stajemy w Wiktoryi, ujechawszy 
w ostatnim dniu podróży przeszło sto kilometrów. 


Miasto Wiktoria liczy zaledwie cztery lata istnie- 
nia i około 10,000 mieszkańców wszelkiej naro- 
dowości. Osada porządna i czysta, domki drewnia- 
ne, dachówką czerwoną kryte, ulice szerokie i pro- 
ste, ze sterczącemi jeszcze gdzieniegdzie niewy- 
karczowanemi pniami bukowemi. Przed czterema 
laty zwartą masą las to miejsce jeszcze pokrywał; 
dzisiaj drzewo na opał jest już dość drogie i 
zdaleka przywozić je potrzeba. Stacya kolei jest 
głównem ogniskiem życia handlowego Ztąd bo- 
wiem wychodzą dwa uczęszczane przez argentyń- 
skich handlarzy bydła szlaki, a woły, wsadzone 
do wagonów, zaopatrują ztąd w mięso wszystkie 
miasta północne, nie wyłączając stolicy. Prym 
w mieście trzymają Niemcy, z mnóstwem „Verei- 
nów“ mieodzownych, do nich też należą zakłady 
przemysłowe: browar, gorzelnia, garbarnia, tartak 
i „Saladero,* oraz największy w mieście hotel 
Nitmana. 

Po jednodniowym pobycie w Wiktoryi odjeżdżam 
do Santiago. Lasy kończą się niezadługo za Wikto- 
ryą, a krajobraz bardzo monotonny przedstawia ro- 
zległą równinę, zamkniętą od zachodu niskiem 
pasmem górskich Cordillera de la costa, od wscho- 
da Andami gęsto zaludnionemi, pociętemi w sza- 
chownicę przez niezliczone kanały irygacyjne, 
wysadzone szeregami topoli; co chwilę mijamy 
rozległe winnice, lub sady owocowe, to znów 
ścierniska po pszenicy i kukurudzy. Niema piędzi 
ziemi nmiezajętej, a najbardziej jałowe kawałki, 
zasiane kępami karłowatych mirtów i kaktusów, 
służą za wygon dla bydła i koni. 

Co pół godziny mijamy porządne miasteczka i 
miasta większe, jak Colli-pulli, Chillaa i t, d. Je- 


steśmy w spichlerza rzeczypospolitej chilijskiej, 
w jej głównym okręgu rolniczym. Pomimo małe- 
go obszaru, Chile nietylko wystarcza na swoje 
potrzeby, lecz wywozi corocznie zboża i mąki za 
6—8 milionów pezos do Argentyny, Peru, Boliwii 
i Ekwadoru. 

Hodowla bydła, z powodu braka odpowiednich 
pastwisk, w skromnych tylko prowadzi się roz- 
miarach; właściciele stad większych trzymają się 
po drugiej stronie Kordylierów, na terytorynm ar- 
gentyńskiem, gdzie dzierżawią łąki od rządu lub 
osób prywatnych. Bardziej rozpowszechnioną jest 
hodowla mułów i koni, z których Chilijczycy są 
słusznie dumni. Jeżeli argentyński caballo criollo 
posiada wysokie zalety konia kawaleryjskiego, to 
konie chilijskie przewyższają go o całe niebo wy- 
trwałością i siłą. Podług opinii znawców jest to 
zupełnie czysta rasa andalazyjska, co wielce jest 
prawdopodobnem, zważywszy, iż dobrze wypasio- 
ny koń chilijski jest łudząco podobny do apoka- 
liptyczpych bestyj, na jakich mistrze średniowie- 
czni, zwłaszcza fiamandzkiej i włoskiej szkoły, 
sadzali rycerzy w obrazach bitew; wiadomo bo- 
wiem, iż konie hiszpańskie pomiędzy średniowie 
cznem rycerstwem w wielkiem były użyciu. Z dru: 
giej strony, tenże koń, wychudzony w doróżce 
lab pod siodłem, ma pozór znanych z ilustracyj 
Dorć'go zdechlaków picadorów, występujących na 
arenie walk byków. Będę ściślejszy w określe- 
niach: koń chilijski jest drobny, rzadko średniej 
miary, tułów posiada stosunkowo bardzo krótki, 
tak iż zwykłe wojskowe siodło zaledwie się na 
grzbiecie jego mieści i koniecznem się staje uży- 
wanie lilipucich siodełek chilijskieb, o ile możno- 


ści przytem naprzód posuniętych. Zad spadzisty, 
kark wysoki, jak u arabów, głowa mała, sucha i 
wąska, często kształtu pałąkowatego, ucho wąskie 
i dłogie, grzywa i ogon rzadkie, noga sucha, ko- 
pyto wąskie i wysokie i nadzwyczaj twarde. Do 
podróży w górach są nieocenione; całodzienny 
galop na równinie wytrzymują na równi lub lepiej 
od koni argentyńskich. Maść zwykle ciemna, 
goiada, skarogniada, kara lub siwa i szpakowata; 
nie spotkałem natomiast nigdzie pospolitych po 
tamtej stronie Audów srokaczy i kasztanów. Obok 
opisanego powyżej typu konia hiszpańskiego zda- 
rza się inny, blisko pokrewny, typ turecki. Cię- 
żkich koni powozowych nie posiadają Chilijczycy, 
używając do pociąga mułów lub koni argentyń- 
skich. ; 

Owiec nie chowają prawie wcale, nieliczne oka- 
zy spotykane są importowane z Argentyny, wię- 
cej nieco hodują kóz, zwłaszcza w górach i na 
północy kraju. Natomiast wszędzie napotkać mo- 
żna wielką obfitość drobiu. 

Głównym produktem południowego Chile obok 
pszenicy i masła jest wino i owoce. Na każdej 
stacyi otaczają nas roje przekupek z owocami, 
kurczętami pieczonemi, casuelą (zupa z kury i ja- 
rzyn) i chlebem. Taniość produktów wielka. 


DR JÓZEF SIĘMIRADZKI. 
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~ kongres uzvał, że się Beanmarchais mau należy 
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któremi abbé Grégoire na posiedzenia konwencyi 


głego zapału dla Amerykanów były prądy anty 
21 września 1792 r. poparł wniosek, dotyczący 


monarchiezne i republikańskie, „ów dach bez ha- 
mulca,“ którego wszędzie w Paryża dostrzegał 
lord Stormont. Pomimo tej świadomości niebez- 
pieczeństwa, już wpół roku po przytoczonej 
rozmowie, tenże hr. Vergennes, ulegając prądowi, 
zawarł ów traktat z Zjednoczonemi Stanami, 
który w starej szlachcie dworskiej Wersalu rozbu - 
dził do najwyższego stopnia entazyazm republi- 
ański. 

We Francyi czasem dzieje przybierają pozory 
romansu; ba odwrót romąnse i romanso- pisarze 
wpływają niekiedy zbytecznie na dzieje. Jean Jac- 
ques Rousseau podejrzywał Voltaira, że skłonił 
rząd francuski do zawojowania Korsyki, jedynie 
dlatego, aby przeszkodzić zamierzonemu osiedleniu 
się pustelnika z Montmorency na owej wyspie. 
To pewna, że w sprawie stosunków francusko- 
amerykańskich nader ważną relę odegrał — ko- 
medyopisarz Caron de Beaumarchais. Pozyskany 
w domu sławnego czy osławionego Jobna Wilke- 
sa dla sprawy Amerykanów, Beamarchais w je- 
sieni roku 1775 powrócił z Londynu do Paryża, 
w ciągłych rozmowach z ministrem Vergennes cał- 
kiem zresztą nielogicznemi argumentami wykazy- 
wał konieczność poparcia rokoszu Amerykanów; 
21 września wręczył odnośny pamiętnik królowi, 
potem powróciwszy do Londynu, de facto pełnił 
tam obowiązki ambasadora Francyi. Mówiąc 
w nawiasie, Beaumarchais na tym dramacie a- 
merykańskim źle wyszedł. W roka bowiem 1776 
za pomocą subwencyi 2 milionów franków, wyli- 
czonych przez rząd francuski, założył p d firmą 
„Rodrigo Hertalez et Co* spółkę do zaopatrzenia 
rokoszan amerykańskich w broń i amunicyę. 
Z tego zadania wywiazał się tak gorliwie i sku- 
tecznie, że w r. 1777 dostarczył rokoszanom już 
za 5 milionów broni, nie otrzymawszy od kon- 
gresu ani centa. Po wojnie kongres twierdził zrazu, 
że te dostawy Beaumarchas'go uważa jako zasiłek 
dobrowolny — rząda francuskiego. Zrajnowany 
tymczasem komedyopisarz 12 czerwca roku 1787 
odzywa się do kongresu w wymownych słowach: 
„Naród, który zdobył potęgę i samodzielność, mo- 
że wdzięczność uważać jako cnotę prywatną, ale 
nie nie uwalnia państwa od obowiązku sprawie- 
dliwości i spłacenia swych długów.“ Nareszcie 


ce que les monstres sont dans Vordre physi 


des rois est le martyrologue des nations! — są 
tylko wiernem echem odezw filadelfijskich. 

Oprzeć się zawczasu temu prądowi republikań - 
skiemu, zakreślić narodowi frarcuskiemu drogę 
reformy, a zapobiedz rewolucyi, było zadaniem 
króla i wyższych warstw społecznych. Na nie- 
szczęście słaby król, ulegając niezdrowym prą 
dom i zawierając nawet sojusz z republikanami 
amerykańskimi, sam najskuteczniej poparł prąd 
rewolucyjny i niejako z góry go ulegalizował. 
Szlachta, odkąd ją Lndwik XIV sprowadził do 
Wersala i uczynił zawisłą od faworów dworskich, 
atraciłą samodzielność i charakter. W salonach pa- 
ryskich republikanizm amerykański wszedł w mo- 
dę. Kiedy pod koniee 1776 r. Franklin, jako wy 
słaniee kongresu, zjawił się w tych salonach, stał 
się bożyszezem wielkiego świata Zdawało się 
temu rozprężonemu społeczeństwu, że w tym kwa- 
krze widzi przed sobą republikanina z czasów Pla- 
tona lub Fabiusza, albo też wcielonego „człowie- 
ka natary* Jana Jakóba Rousseau. Witano go 
jako „wysłańca nowego świeta i lepszej epoki.“ 
Jak zapewnia br. Ségur, odwiedzali Franklina naj- 
wybitniejsi ladzie stolicy i dworu, filozofowie i 
literaci. Tym ostataim postępy swobodcmyślncści 
w Ameryce wydawały się być owocem ich wła- 
snych pism „i tajną icb żądza było, stać się kie 
dyś prawodąwcami Enropy, jak ich uczniowie stali 
się prawodawe: mi Ameryki.* Mylili się o tyle, 
że 1epublika w Ameryce, gdzie „nie było zapa- 
dłych zamków,“ ani historycznej monarchii, była 
więcej utworem samorodnym , niż owocem teoryj 
filozoficznych, atoli trafaie przeczuli stanowczy 
wpływ, jaki republika amer. kańska wywrze na 
Frantyę. Dokonali w kołach arystokratycznych 
zamieszania pojęć młodzi, ambitni panicze, jak 
Lafayette i inni, którzy wzięli udział w wojnie 
rokoszan amerykańskich i powrócili do Europy, 
wychwalając kraj obiecany, „gdzie panuje sama 
dobroć, życzliwość, miłość ojczyzny i wolności i 
gdzie wszyscy ludzie są braćmi.“ 

Forma republikańska okazała się trwalszą 
w Ameryce, niż jej córka francuska z roku 1792. 
Tłómaczy się to dostatecznie odwiecznym histo- 
rycznym rozwojem, a może także temperamentem 
dwóch narodów. To pewna, że dziś tylko z pe- 
wnem uczuciem litości spog'ądamy na ów dzi- 
waczny zapał, który obudziły we Francyi narodzi- 
ny republiki amerykańskiej, która zaiste nie stała 
się obiecanym krajem ani cnót obywatelskich, ani 
miłości bratniej, ani tych wszystkich objawów, 
ktore ludzkość wznoszą ponad poziom brutalnego 
sobkowstwa i iostynktów materyalnych. Z cza- 
sem republikanizm zapanował w całej Ameryce, 
Krótko przed 400-setną rocznicą jej odkrycia runął 
tam cstatni tron — brazylijski. Trudno jednak 
byłoby twierdzić, że ten przykład nowego świata 
wywiera obecnie jakąkolwiek atrakcyę na umysły 
dojrzałe w starym świecie. 


3'/, miliona franków. Wypłatę pod najlichszemi 
pozorami odłożono, potem wręcz odmówiono. Jako 
wygnaniec i żebrak Beaumarchais 10 kwietnia r. 
1797 z Hambnrga odzywa się do kongresu ame 
rykańskiego: „Amerykanie! Służyłem wam z za- 
pałem, za życia miałem ztąd tylko kłopoty, umie- 
ram jako wasz wierzyciel. Pozwólcie przynajmniej, 
abym wam umierając polecił córkę moją z prośbą, 
abyście ją wyposażyli tem, co jesteście mi winni. 
Date obolum Belisario!“ Kongres nie dał mu ani 
jałmużny. Dopiero spadkobiercy jego w r. 1835 
zamiast wymienionej powyżej kwoty, otrzymali... 
800.000 franków. 

Gorzej jednak na tym entuzyazmie amerykań- 
skim wyszedł Ludwik XVI. Proklamacya kongre- 
su z 4 lipca r. 1776, napisana przez Jeffersona, 
to wzór wszelkich podobnych późniejszych mani- 
festów, deklaracyj i uchwał francuskich. Wprawdzie 
we Francyi wtedy teorye republikańskie już były 
w modzie w salonach i biurach. Przyszli posłowie 
umieli ma pamięć deklamacye Jana Jakóba 
Rousseau. Atoli po raz pierwszy w odezwie kon 
gresu amerykańskiego te teorye z książek wcho- 
dziły wyraźnie w życie. „Wszyscy ludzie są ró 
wni — oświadezał kongres w Filadelfi'. — Stwórca 
wyposażył ich w nieprzedawnione prawa; do tych 
należą życie, wolność i dążenie do szczęścia; ku 
zabezpieczeniu tych praw ustanowione są rządy, 
których pełnomocnictwo: opiera się na woli oby- 
wateli; gdziekolwiek forma rządowa staje się tym 
celom niebezpieczną, ind posiada prawo odmienić 
lub uzuoąć je, i utworzyć nowy rząd, który spo- 
czywa na takich podstawach i swą władzę tak 
rozdziela, aby bezpieczeństwo i dobro narodu były 
najpewniej zagwarantowane.* Czyż dziwna że te 
teorye, dosyć niewione w Ameryce, gdzie nie mo- 
żna było powoływać się na historyczne prawa pi- 
sane, wywołały najżywszy a niebezpieczny zapał 
we francuskich czcicielach Rousseau'a? „Dlacze- 
góż — pisał abbé Raynal w swej Révolution de 


Kongres katolicki w Genui. 


W zeszły wtorek rozpoczął dziesiąty katolicki 
wie: włoski swoje cbrady w Genui. Rano o go- 
dzinie 7 zebrali się wiecownicy w kościele św. 
Aonuncyaty de Portoria, by tam, wysłuchawszy 
mszy świętej, przyjąć z rąk księdza Arcybiskupa 
Komunią św. O godzinie 10 nastąpiło pierwsze 
zebranie jeneralne w kościele Najśw. Panny Po 
cieszenia, przybranym uroczy ście. Pierwszy zabrał 
głos X. Arcybiskup genueński, wymownie uwy- 
datniając zasadę, którą się przejmuje Kościół i 
wierni katolicey, a która polega na zupełnem i 
całkowitem stwierdzenia wiary. Zaznaczył on także 
doskonałość religii katolickiej i jej dobrodziejstwa, 
które się odbijają w całym porządzu społecznym. 
Ztąd wynika dla wszystkich obowiązek, aby byli 
dobrymi obywatelami i głęboko przejętymi duchem 
religijnym. Wreszcie Monsignor Reggio zwrócił 
uwagę na rozmaite wydziały, na jakie podzielili 
się wiecownicy, aby praktycznie stadyować ważne 
kwestye, które im zostaną przedłożone. 

Po okrzyku na cześć Papieża, Krzysztcfa Ko 
lumba, Genny i wiecu katolickiegc, przemawiał 
prezes Paganuzzi z Wenecyi, zaznaczając korzy- 
ści wieców. Wykazał on, że czynność katolicka 
powinna koncentrować się głównie w silnej orga- 
nizacyi dobrej prasy i Stowarzyszeń. Nie taił 
mowca, że katolików czekają nowe ofiary; zwa- 
żywszy to, iż Kościół nie przestaje walczyć, wzy- 
wał obecnych, by przejęli się wzorem Krzysztofa 
Kolumba, który pracował, walczył i cierpiał, 
cheąc urzeczywistnić wielki swój ideał, rozprze 
strzenienie królestwa Chrystusowego. W końcu 
mowca zaproponował, aby zebrani wybrali na 
prezesa wiecu znakomitego patrycynsza neapoli- 
tańskiego, markiza Sangineto. 

Nowy prezes podziękował za zaszczyt i z za- 
pałem mówił o harmonii, jaka panuje między 
wiarą a cywilizacyą, o złem, jakie grozi społe- 
czeństwu ze strony tych, którzy zakłócili tę har- 
monią i o potrzebie przywrócenia jej, co jest naj- 
wyższym celem wieców. I on również wysławiał 
Krzysztofa Kolamba, wykazując, że był wielkim 
Włochem, dlatego, że był wielkim katolikiem. 

Po przemówieniu msgra Seotton, odczytał dwa- 
nastoletni syn zmarłego barona d'Qades Reggio, 
znanego przywódcy katolików włoskich, program 
wieców katolickich wśród oklasków zebranych. 

Profesor Rezzara odczytał z mownicy pismo 
Ojca áw., którego wiecownicy słachali, powstaw- 
szy z miejsca. Ojciec ów. wyraził nadzieję, że 
gorliwość i czynność katolików, które już tyle 
dobrego zdziałały dla ojczyzny włoskiej, zdobędą 
jeszcze zbawienniejsze owoce i udzielił apostol- 
skiego błogosławieństwa dla wiecowników. 

Na zebranie dnia następnego zgromadziła się 
jeszcze większa liczba uczestników, pomiędzy 
nimi wiele znakomitości duchownych i świeckich. 
Magr. Scotton wstąpił pierwszy na mownicę, zda- 
jąc sprawę z wpływu wieców na rach katolicki 
we Włoszech ; wyszezególnił Wenecyę, która od 
znacza się największą gorliwością, objawiającą się 
w licznych konferencyach, w rozwoju dobrej prasy, 
mnożenia się stowa-zyszeń katolickiej młodzieży 
i komitetów parafialaych. 

Msgr. Radini- Tedeschi poruszył w imienin 
pierwszej sekcyi sprawę bliskiego jubileuszu Ojca 
św., wzywając katolików włoskich do obchodze- 
nia tej uroczystości w jak najwspanialszy sposób, 
upominając ich, aby stanęli w pierwszym rzędzie, 
odznaczając się licznemi pielgrzymkami i hojnemi 
darami na świętopietrze. Aby te manifestacye 
stały się godnemi swego przedmiotu, msgr. Radini- 


i potęgi słowa sławnych mówców Aten i Rzymu? 
Z jakimże zapałem, jak uroczyście wielbiłbym 
szlachetnych mężów, którzy swą cierpliwością, mą- 
drością i odwagą wznieśli ten wielki gmach! 
Szezęśliwsze pióro przekaże ich nazwiska potom- 
ności. Marmur i spiż pokażą ich najdalszym stu- 
leciom. Na ich widok łzami radości napełnią się 
oczy przyjaciół wolności. Pod portretem jednego 
(Franklina) napisano: Niebu wydarł błyskawice, 
berło tyranom! Tą dragą częścią zdania wszyscy 
się z nim podzielą. Bohaterski kraju! podeszły 
wiek nie pozwala mi odwiedzić ciebie. Umrę, nie 
ujrzawszy siedziby tolerancyi, obyczaju, praw, 
cnoty i wolności.“ 

Jak zapał taki wyglądał wobec własnego, monar- 
chicznego rządu? — łatwo się domyśleć. Zresztą 
kongres amerykański bardzo zręcznie użył jeszcze 
innego fortelu, aby przemówić skutecznie do anty- 
monarchicznych prądów czasu swego. Oskarżył 
bowiem w najgwałtowniejszych wyrazach króla 
Jerzego II i to jego wyłącznie o 28 zbrodni. 
Zważywszy, że właśnie król angielski z pomiędzy 
wszystkich monarchów osobiście posiadał najmniej 
sposobności uczynienia zadość osobistym zachcian- 
kom „despotyzmu,* i że, jeżeli w stosunku Anglii 
do kólonij amerykańskich wydarzały się naduży- 
cia lub gwałty, wszelka odpowiedzialność spadała 
na samowładny parlament angielski, nie zaś na 
króla, — gwałtowna polemika kongresu przeciw- 
ko angielskiema „despocie,* przedstawia się, jako 


Że był zręczny, że uderzał w słabą stronę ów- 
czesnych „postępowych* prądów, nie ulega wąt- 
pliwości. Jeżeli w tej sprawie wogóle można było 
mówić o tyranii, to chyba o tyranii luda (angiel- 
skiego nad amerykańskim) .i słusznie wtedy Tar- 
got zauważył: Ze wszystkich tyranij najokrutniej- 
szą i najnieznośniejszą jest tyrania ladu, która 
uciemiężonym pozostawia najmniej nadziei; gdy 
bowiem despotę hamują względy na sumienie, in- 
teres i opinię publiczną, lud nie doznaje nigdy 
wyrzutów sumienia i dekretaje sobie sławę, gdy 
się dopuścił najhaniebniejszego czynu.“ Na prawdę 
toczyła się walka pomiędzy Amerykanami, a na- 
rodem angielskim, najswobodniejszym i najmniej 
zawisłym od osobistych uprzedzeń, lub zachcianek 
króla. Ale kongres amerykański umiał zręcznie 
przeistoczyć tę prawdę, a przyszli Żyrondyści i 
Jakobini francuscy, nie pytając o prawdę, z za- 
pałem przyswajali sobie frazeologię amerykańską, 
aby potem, jako pojętni uczniowie, powtarzać te 
hasła w różnych parlamentach francuskich. Słowa, 


obalenia tronu: Les rois sont dans Vordre morał, 
igue; les 
cours sont latelier de tous les crimes; histoire 


jest apostołem, który dał Kcściołowi nowy świat 


cha z Wittembergi. Przemówienie msgra Balana 
wielkie wywołało wrażenie na zebranych. 


socyalnej mówił X. proboszez Annelli, zaany ze 
swego poświęcenia dla klas biednych. Mowca o- 
powiadał o piecach swego pomysłu, umożliwiają 
cych to, aby biedni wieśniacy, cierpiący na pella- 
gre, mogli sami wypiezać dobry i tani chleb. 


mówienia kwestyę wolnej nauki katolickiej, wre- 
szcie biskup Tortony, msgr Bandi, mówił o zba- 
wiennej instytucyi wieców katolickich. 


już nasze miasto i przestaje pełnić obowiązki inspek- 
tora sanitarnego dla Krakowa i Podgórza, albowiem 
zadanie jego na tem stanowisku uznało Namiestnictwo 
jako ukończone. 


pod przewodnictwem prof. Korczyńskiego, zajmowała 
się następującemi sprawami: 1) Przyjęto do wiado- 


żenia i ogłoszenia spisu lekarzy Polaków, praktyku- 
jących w zdrojowiskach i uzdrowiskach krajowych i 
zagranicznych. 3) Opinię o wodzie sodowej kręozo 
towej odłożono aż do sprawozdania zawodowych den- 
tystów, których zdania zasięgnąć uchwalono. 4) Oma- 
wiano warunki chemiczne i bakteryologiczne, jakie 
posiadać winna dobra woda sodowa, któraby liczyć 


farmacyi Sobierajski), któraby na miejscu zbadała 
sposób fabrykacyi miodów leczniczych, przez jednego 
z aptekarzy miejscowych rozpoczętej. 6) Załatwiono 
odmownie podanie o zalecenie trykotów jedwabnych, 


du, że komisya powołaną jest jedynie do oceniania 
i popierania przetworów krajowych. 7) Prof. Tro- 
chanowski zdał sprawę z najnowszego rozbioru wód 


CZAS z Czwartku 13 Października 1892. 


nie szczędzi łask swoich. 


katolickiej w tym ruchu społecznym, który zaj 


cał do przejęcia się zbawiennemi wskazówkami 
Leona XIII. „Czasy dojrzały — kończył mowca — 
i trzeba, aby katolicy podjęli wspólną akcyę 
w dziedzinie społecznej, ponieważ katolicy godzą 
się wszyscy na ten cel. To prawda, iż widzi się, 
jak powsteje nowa horda barbarzyńców, którzyby 
chcieli obalić panowanie Jezusa Chrystusa nad 
społeczeństwem ; lecz wśród nich panuje niezgoda 
i wszystko pozwala wnosić, że wybije godzina 
Boża, by zapewnić Kościołowi jeden z najpiękniej- 
szych jego trynmfów: powrót ludów do wiary i 
jej dzieł.“ Hacznemi i przeciągłemi oklaskami po- 
dziękowali zebrani mowcy za jego słowa pełne 
zapału i pięknych wskazówek. 

Na początku posiedzenia trzeciego dnia odczy- 
tał markiz Sangineto odpowiedź na telegram 
dziękczynny do Ojca św.; z zapałem przyjęto pro- 
pozycyą prezesa zjazdu, by na następnem posie- 
dzeniu jeneralnem urządzić nadzwyczajną składkę 
na świętopietrze. 

Znakomity historyk msgr Piotr Balan mówił o 
Krzysztofie Kolumbie, któremu cześć oddają Wło- 


chy i cały świat chrześciański i wykazywał, że 


Włochy prawdziwe woje wielkości. zawdzięczają 
wierze św. Wobec nich nikną tacy Sarpi, Arnal- 
do, Brano. j wielkimi są Dante, Rafael, 


Kolumb, władcy I i, sztaki i morza. Oni u 
chylają czoła przod Bogiem a Krzysztof Kolumb 
w zamian za ziemie wyrwane wierze przez mni- 


W imien'u sekcyi dla chrześciańskiej ekonomii 


Msgr Omodei Zorini obrał za temat sweg» prze- 


KRONIKA. 
Kraków 12 października. 
— lnspektor sanitarny Dr Lachowicz opuszcza 


— Komisya przemysłowo-lekarska Towarzystwa 
lekarskiego krakowskiego na ostatniem posiedzeniu, 


mości świadectwa lekarskie i weterynarskie o dobrym 
stanie krów i służby stajennej w miesiącu marcu i 
kwietniu w mleczarniach w Gnojniku, Grodkowicach 
i Sledziejowicach. 2) Upoważniono sekretarza do uło- 


mogła na polecenie ze strony komisyi. 5) Wybrano 
komisyę (Dr Śliwiński, prof. Bandrowski i magister 


wyrobu jednej z fabryk zagranicznych, a to z powo- 


iwonickich i przedstawił tabelę porównawczą wód 
mineralnych iwonickich z innemi wodami krajowemi 
i zagranicznemi podobnego składu. 

Sprawozdanie to przyjęto do wiadomości i uchwa- 
lono wyrazić zarządowi zdrojowemu uznanie za częste 
powtarzanie rozbiorów chemicznych i dbałość o zdro- 


jowisko. Zarazem uchwalono zwrócić uwagę zarządu 


zdrojowego, że cena wody iwoniekiej, we flaszkach 


rozsyłanej, jest za wysoką i że wypadałoby ją ob- 
niżyć tak w interesie chorych, jakoteż i zdrojowiska. 


— Z teatru. Oj mężczyźni, mężczyźni! jedna 


z najlepszych, jeśli nie najlepsza komedya Kazimie- 
rza Zalewskiego, po dłuższej przerwie zostanie jutro 


wznowioną. 

W sobotę przedstawioną będzie po raz pierwszy 
komedya Bchoenthana p. t.: Ostatnie słowo , która 
w Wiedniu wielkiem cieszy się powodzeniem. 

W najbliższej przyszłości zapowiada repertuar sze- 


reg nowości: oryginalne jednoaktówki Wet za wet 


(Chmurki), Pierwiosnki (Ujejskiego), Parawa 
nik (Wołowskiego), Dzieci muzy (Dominika), Prze- 
wodnik dla zakochanych (Simona), oraz 3 aktową 
komedyę Wołowskiego Nasze anioły. Ze wznowień: 
Sąsiedzi Bałuckiego i Febris aurea Sarneckiego. 

— W Kasynie powszechnem odbędzie się koncert 
dnia 15 b. m. wieczorem. 

— Trzynasta szkoła żeńska 5-klasowa przy ulicy 
Garbarskiej zostałą zamkniętą do poniedziałku dnia 
17 b. m. 

— Deputacya cechu rzeźników krakowskich, zło- 
żona ze starszego p. St. Armółowicza i skarbnika p. 
T. Wójciekiego, powróciła wczoraj rano z Wiednia. 
N. Reforma donosi, iż delegaci, którym towarzyszył 
poseł Dr A. Sokołowski, mieli w sobotę zrana posłu- 
chanie u prezesa Koła polskiego p. Jaworskiego i u 
Namiestnika hr. Badeniego, a następnie udali się do 
szefa sekcyi w Ministerstwie spraw wewnętrznych 
p. Erba. P. Erb, wysłuchawszy zażaleń rzeżników, 
przedstawionych przez posła Sokołowskiego, oświad- 
czył, że co do zakazu wywożenia skór surowych, Mi- 
nisterstwo o niem nic nie wie, zabroniło ono bowiem 
tylko rozporządzeniem z dnia 2 września b. r. wy- 
wozu mięsa i wędlin z obszaru gmin, dotkniętych cho- 
lerą. Jakoż rzeczywiście w sobotę po południu już 


nadeszła do Krakowa wiadomość, że Namiestnictwo 


cofnęło zakaz wywożenia skór surowych z Krakowa. 
— Zarząd „Sokoła* donosi, iż pierwszy wykład 


teoryi gimnastyki dla pp. nauczycielek odbędzie się 
w niedzielę dnia 16 b. m. o godz. 2 a nie o 3, jak 


było ogłoszone. 
— Zatwierdzenie wyboru. Najj. Pan postanowie- 


niem z dnia 15 września b. r. zatwierdził wybór Jana 
Gnoińskiego, właściciela dóbr, na prezesa i Tytusa 


Tedeschi zaproponował zebranym, aby się oddali 
pod opiekę Niepokalanie Poczętej Dziewicy, która 


Hr. Medolago Albani mówił o ruchu ekonomi- 
cznym i społecznym, wykazując potrzebę akcyi 


muje świat cały. Mowca postawił sobie za zada- 
nie wykazać, iż problemat społeczny może być 
rozwiązany tylko przez Kościół i z nim i zachę- 


w spółee z posłem Stanisławem Szczepanowskim, prze- 


latąch kopalnie te produkują tyle ropy, iż okazała 
się potrzeba założenia ropociągu do 14 klm. odległej 
stacyi Borysław. Obecnie budowa tego ropociągu wła- 
śnie jest w toku. Także w nowo-nabytym majątku 
Podhorodce, Urycz i Sopoł projektowane są próbne 


nisławem Szczepanowskim wkrótce rozpocząć, a na- 
wet na obszarze Urycza rozpoczęło już przed kilku 
miesiącami Towarzystwo berlińskie eksploatacyę te- 
renów naftowych. 


słało w tych dniach p. Stanisławowi Ostaszew- 
skiemu, właścicielowi dóbr Klimkówka i fabryki 
mączki kościanej,j dyplom honorowy za wzoro- 
wy chów bydła, przedstawionego na wystawie zar- 
szyńskiej. P. Stanisław Ostaszewski bawił przez dzień 
wczorajszy w Krakowie w sprawach Towarzystwa 
rolniczego w Jaśle, którego jest wiceprezesem. 


miejsce przechadzek i dumań samotnych naszego wie- 
8zczą, jak nam donoszą z Kowna, postać swoją od 
owego czasu zmieniła do niepoznania. Strumień, prze- 
pływający tę uroczą dolinę, wysechł; dąb, pod któ- 
rym wieszcz nasz lubił siadywać, wewnątrz wypalo- 
ny, rupąć może przy pierwszej silniejszej burzy, a 
kamień, na którym niejednokrotnie przesiadywał ca 
łemi godzinami, rozbito i użyto do budowy szosy. 


ozdoba tego drogiego sercu polskiemu zakątka, A i 
tym grozi już „rządowa mcskiewska siekiera.“ 
mendant twierdzy kowieńskiej zażądał ich wyrąbania 
ze względów wojskowych. Zaszedł jednak i fakt po- 
cieszający. Gołowa czyli burmistrz m. Kowna, cho- 
ciaż Niemiec z pochodzenia, wziął dolinę Miekiewi- 
czowską pod swą szczególniejszą opiekę; kosztem 
miasta kazał w dolinie wystawić piękny domek i umie- 
ścił w nim dozorcę, którego obowiązkiem jest utrzy- 
mywać tam czystość i porządek, -a zarązem dawać 
zwiedzającym potrzebne wyjaśnienia, 


w Warszawie jesienny sszon wyścigowy. W trzecim 
rządowej „Wailt Rose,“ zdaje się od szpicruty, rzuciła 
się błyskawicznie w bok i literalnie zmiażdżyła się, 
rozpruła, o grubą baryerę z drzewa, ciągnącą się 
około szranek. W kilka sekund była już trupem. Ma- 


z procy i oprócz kontuzyi, stłukł tylko sobie silnie 


dek ten wywarł bardzo przykre wrażenie na licznie 


zowie. 


Izby deputowanych Rady państwa z kuryi większych 


w Tarnowie, a godżina i lokalności, w których wy 
bór się odbędzie, będą podane do wiadomości wybor- 
ców kartami legitymacyjnemi, które im we właściwym 
czasie będą doręczone, 

— Dr Józef Madeyski, lekarz pułkowy w Czer- 
niowcach, mianowany został prymaryuszem szpitala 
powszechnego w Przemyślu. 

— Burmistrzem miasta Brodów 
Pawła Goldhabera. 

— Dwadzieścia pięć lat Rosyi w Polsce. Artykuł 
pod tytułem powyższym, wydrukowany w Ekonomi- 
ście Polskim, uległ, jak wiadomo, konfiskacie ze stro - 
ny lwowskiej prokuratoryt państwa; lwowski sąd 
krajowy odmówił zatwierdzenia konfiskaty, która je 
dnak wyrokiem sądu wyższego w końcu zatwierdzoną 
została, Wskutek opozycyi, wniesionej przez redakcyę 
Ekonomisty przeciw ostatniemu wyrokowi odbyła się 
w sobotę rozprawa pod przewodnictwem radcy Kun- 
ceka. Prokuratoryę państwa reprezentował substytut 
prokuratora p. Stebelski, redakcyę Ekonomisty ad 
wokat Dr Loewenstein. 

Po wysłuchaniu obrońcy i prokuratora sąd po pół- 
toragodzinnej naradzie konfiskatę zatwierdził. Obrońca 
zgłosił zażalenie do trybunału apelacyjnego. 

— Tereny naftowe. Dz. Polski donosi: W tych 
dniach własność dóbr Podhorodce, Urycz i Sopoł, 
5.000 morgów obszaru, przeszła drogą kupna z rąk 
pp. Broederą i Stauferów do rąk księcia Adama Lu- 
bomirskiego z Miżyńca. W poprzednio nabytych do- 
brach Schodnica rozwinął książę Adam Lubomirski, 


wybrano Dra 


mysł naftowy do tego stopnia, że w kilku niespełna 


wiercenia, które książę zamierza w spółce z p. Sta- 


— Galicyjskie Towarzystwo gospodarskie prze- 


— Dolina Mickiewiczowska w Kownie, ulubione 


Pozostały jeszcze gęste i wspaniałe drzewa, ostatnia 


Ko- 


— Wypadsx na torze. W niedzielę rozpoczął się 


biegu dla dwulatków, klacz z janowskiej stadniny 


rek Koroluk, zanim klacz siłą inercyi przeleciała na 
drugą stronę zapory, wyleciał z siodła jak kamień 


nogę. Odwieziono go doróżką do opatrunku. Wypa 


zebranej publiczności. Wciąż komentowano szczegóły 
katastrcfy, wypytywano się o zdrowie jeżdźca, który 
chociaż nie jest dżokejem profesyonistą, niemniej 
niejednokrotnie już jechał w swojem życiu i w tym 
roku w Warszawie dosiadał na wiosnę rządowych koni. 

— Korzystna filantropia. Z powodu pojawienia się 
cholery w Warszawie, tamtejsze Towarzystwo akcyjne 
łażni parowych wystąpiło z projektem obowiązkowych 
kąpieli dla stróżów dziennych i nocnych, posłańców 
i doróżkarzy, przyczem cfiaruje się wspaniałomyślnie 
obniżyć taksę kąpieli z 7 na 6 kopiejek! Podający 
tę wiadomość Kuryer Warsz., dodaje: Rzecz prosta, 
że wspaniałomyślna oferta 6-kopiejkowa należytą zna- 
lazła odprawę. 

— Bzy zakwitły w tym roku powtórnie pod War 
8zawą. „Babie lato“ pażdziernikowe doskonale tym 
razem udaje wiosnę. 

— Zarazek choleryczny na cygarach. Dyrektor 
bygienicznego instytutu w Berlinie wydał następującą 
opinię w kwestyi rozszerzenia zarazka cholerycznego 
przez cygara i tabakę: 1) Przecinki choleryczne, 
znajdujące się na liściach tabacznych, zamierają przy 
zasuszaniu liści w przeciągu godziny; 2) na mokrych 
liściach tabacznych nie mnożą się przecinki cholery- 
czne i giną już po krótkim czasie; 3) na cygarach, 
sporządzonych w czasie cholery w Hamburgu, nie 
znaleziono przecinków cholerycznych; 4) przy proce- 
sie fermentacyi i osuszaniu, któremu cygara podle- 
gają, zanim stają się gotowe do wysylki, giną prze- 
cinki choleryczne w nader krótkim czasie nawet na 
kawałkach płótna, które dla próby między cygarami 
umieszczono; 5) dym tabaczny oddziałuje zabójczo 
na przecinki choleryczne. Przenoszenie cholery przez 
cygara i tabakę z miejsca na miejsce jest zatem zu- 
pełnie nieprawdopodobne. ; 

— Dyrektor cyrku Albert Schumann, którego uwię- 
ziono z powodu dezercyi z wojska niemieckiego, zo- 
stał ułaskawiony przez cesarza Wilhelma i powrócił 
już do Wiednia. 

— Artyści cyrkowi zamierzają wznieść w Karls- 
ruhe pomnik Emilowi Mario Vacano, który najpierw 
był ich kolegą, a następnie został literatem i w li- 
cznych nowelach opisywał epizody z życia cyrkowców. 

— „Posada“ poety -laureata po śmierci Tenny- 
sona nie będzie już podobno obsadzoną. 


— Dzienniki angielskie donoszą, że sąd w Lon- 
dynie ogłosił bankructwo p. Cecila Drummond'a 


Zarzyckiego, właściciela dóbr, na zastępcę prezesa 
Rady powiatowej w Cieszanowie, oraz wybór X. Fe- 
liksa Biesiadzkiego, kanonika i rz. kat. proboszcza 
w Dydni, na zastępcę prezesa Rady powiatowej w Brzo- 


— Wybór posła. Wybór uzupełniający posła do 


posiadłości okręgu wyborczego Tarnów Dąbrowa .-Pil- 
zno-Mielec (w miejsce p. Władysława Struszkiewicza, 
który mandat złożył), rozpisało Namiestnictwo na 
dzień 28 b. m. Wybór ten będzie przeprowadzony 


Wolffa, syna ambasadora angielskiego w Hiszpanii 
i byłego sekretarza prywatnego lorda Randolph'a 
Churchilla. P. Cecil Drummond Wolff, który mieszka 
w Londynie w domu ojca, ma 8.000 fst. długów, nie 
posiadając żadnego majątku. 

— Nekrologia. W Bohorodczanach zmarł nagle 
sędzia powiatowy J. Panciewicz. 

— Przybyli do Krakowa. Grand - Hotel: Zdzi- 
sław br. Heydel ze Lwowa; Gustaw Rambasch, ma- 
jor 57 p. p. z Tarnowa. 

Hotel Drezdeński: Ignacy Kondratowicz, apte- 
karz z Litwy; Józef Lówenberg, kupiec z Wiednia. 

Hotel Saski: Bolesław Laszczyński, obyw. ze 
Lwowa; Franciszek Czarnomski, profesor, z Królestwa 
Polskiego. 

Hotel Krakowski: Hr. Adam Marassć z Iwo- 
nicza; Feliks Wiśniowski, obyw. z Iwonicza. 
Hotel Polski: Stanisław Staniszewski z Wilna. 


Repertuar teatru krakowskiego. 
We czwartek 13 b. m.: Oj mężczyzni, mężczy- 


zni! komedya w 4 aktach Kazimierza Zalewskiego. 


W sobotę 15 b. m. po raz pierwszy: Ostatnie 
słowo (Das letzte Wort), komedya w 4 aktach Fran- 
ciszka Schontana. 


— Dnia 11 pażdziernika pochmurno, wieczorem 
deszcz, w oddali błyskawice i grzmoty; termometr od 
+70 doszedł do --18'0 C. Barometr prawie bez 
zmiany; o godz. 7-mej rano dnią 12 października 
stan jego był 743:4 mm., termometru -+-9'6 C. Wiatr 
zachodni. 


We czwartek dnia 13 października: św. Edwarda 
króla w. 


ROZ SS O EET ROR OOO SOP OO 


Ruch artystyczny i umysłowy. 


Pierwszy rok nauki szkolnej. „Przewodnik meto- 
dyczny. Część I. Przygotowanie do nauki. Napisał 


Julian Maciołowski. Kraków, 1893.“ Książka pod 
powyższym tytułem świeżo opuściła prasę. Antor, 
znany pedagog starał się w swej pracy podać nau- 
czycielowi wyczerpujące wskazówki metodycznego 
postępowania w pierwszych tygodniach nauki przy- 
gotowawczej przed użyciem elementarza. Dydaktyka 
kładzie wielki nacisk na należyte przygotowanie du- 
cha ćwiczeniami wstępnemi do właściwej nauki. Do- 
tychczasowe nieliczne u nas przewodniki metodyczne 
tylko ogólne do tego okresu nauki podają uwagi. 
Pierwszym też rzeczywiście w naszej nowszej litera 
turze pedagogicznej jest przewodnik metodyczny p. 
Maciołowskiego, obejmujący zupełne, gruntownie o- 
pracowane lekcye na cały okres przygotowania do 
nauki w pierwszym roku szkolnym. Nie wątpimy, że 
nauczycielstwo życzliwie przyjmie tę sumienną i na 
wieloletniej praktyce opartą pracę. Niniejsza część I 
przewodnika odznacza się jasnym wykładem i po- 
prawnym językiem. Również i co do zewnętrznej 
formy podnieść należy staranne wydanie książki. 


W czasie cholerycznym nic dziwnego że poja- 


wiło się mnóstwo książeczek i broszur, pouczających 
ludzi, co jest cholera, jak ją leczyć i jak się przed 
nią chonić. Powołani i niepowołani porywają się na 
to, jedni powodowani uczuciem ludzkości, drudzy dla 
spekulacyi, licząc na to, że dziełka takie popularne 
muszą liczny znaleść pokup, gdy cała ludność wy- 
straszoną jest przesadnemi dotąd na szczęście o za- 
razie wieściami. Musimy pismom fachowym lekarskim 
zostawić sąd o tych publikacyach. Nie wdając się 
w ocenę, ani w klasyfizacye, które z nich więcej, 
a które mniej warte, ograniczymy się na wyliczeniu 
tytułów wydawnictw, któremi Redakcya nasza zarzu- 
coną została: 


1) Cholera azyatycka, na podstawie dawniejszych 


i nowoczesnych wyników nauki, skreślił Dr Henryk 
Kowalski. Tarnów, 1892, 


2) Co to jest cholera i jak ją należy zwalczać. 


Podał popularnie Dr Bolesław Kapuściński. Po- 
znań, 1892, 


3) Co to są choroby zaraźliwe i jak się od nich 


chronić, w sposób dla każdego zrozumiały opowiedział 
Dr Ad. Chełmoński, 


4) Kilka słów o cholerze, ułożył Dr B. Griin- 


haut. Trembowla (sic) 1892. 


5) Katechizm choleryczny, czyli co robió podczas 


cholery. Napisał Dr Edward Krzyżanowski. 


Lwów, 1892. 
6) Zestawienie krytyczne szczegółowej profilaktyki 


i terapii cholery, do użytku lekarskiego. Napisał Dr 


W. Jaworski. Kraków, 1892. 
7) Gemeinverstiindliche Belehrung iiber Cholera 


und Cholera-Massnahmen. Verfasst im Auftrage des 


k. k. Ministeriums des Innern. Wiedeń, 1892. 
Nowe książki nadesłane redakeyi : i 
— Zygmunt Kaczkowski: Zaklika, powieść 
współczesna w 3 tomach. Kraków, 1893, Nakł. księ - 


garni L. Zwolińskiego i Spółki. 


— Edmund de Amicis: Ze szkoły i z domu. 
Nowele dla rodziców i nauczycieli. Przełożyła Marya 
z Siem radzkich Obrąpalska. Kraków i Warszawa, 
1892. Nakł. Teodora Paprockiego i Spółki. 

— A. Schopenhauer: Sztuka prowadzenia spo- 
rów. Tłómaczył Jan Lorentowicz. Warszawa, 1893, 
Nakł. Teodora Paprockiego i Spółki. » 

— Dr Rudolf Trzebicky: O operacyjnen le- 
czeniu chorób płuc i opłucnej. (Wydawnictwo dzieł 
lekarskich polskich w Krakowie pod redakcyą Dra 
Edwarda Korczyńskiego). Kraków, 1892. . 


Dział ekonomiczny. 


Wywóz chmielu. Wskutek przedstawienia lwow- 
skiej Izby handlowej i przemysłowej, wniesionego 
do ministerstwa handlu przeciw ewentualnemu, 
przez częskich handlarzy proponowanemu zakazo- 
wi eksportu chmielu galicyjskiego do Czech, orze- 
kło ministerstwo spraw wewnętrznych, po prze- 
prowadzenia dochodzeń co do możliwości zawle- 
czenia cholery przez przesyłki chmielu, że niema 
żadnego powodu zakazu eksportu chmielu, lab też 
zaprowadzenia desinfekcyi tego towaru, dlate- 
go też wszelkie, ograniczanie handlu chmielem 
wyreżnie i surowo zakazane zostało. Co do opa: 
kowania, to zastosowauem będzie w myśl ogól- 
uych przepisów, w miarę rzeczywistej potrzeby 
sanitarno-policyjnej, albo spalenie, albo też desin- 
tskcya worków po tychże wypróżnieniu. 

Towarzystwo rolnicze okręgowe w Jaśle. Dnia 
19 b. m. we środę odbędzie się w sali Rady po- 
wiatowej w Jaśle o godzinie 11 przed południem 
walne zebranie członków Towarzystwa okręgowe- 
go. Porządek dzienny: 1) Odezytanie protokólu 
ostatniego walnego zebrania i sprawozdanie 
z czynności od tego czasu. (Referent sekretarz). 
2) O nawozach sztucznych, odczyt p. St. Wasi- 
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lewskiego. 3) Referat sekcyi hodowlanej. (Spra- 
wozdawca p. Ludwik Dzianott). 4) Sprawa szkoły 
rolniczej w Krośnie. (Referent p. St. Ostaszewski). 
5) Referat sekcyi lasowej. (Sprawozdawca p. St. 
Biechoński.) 6) Sprawa sekcyi. (Referent p. Edw. 
Miłkowski). 7) Wnioski członków. O godzinie 10 
odbędzie się posiedzenie Wydziału. 

Tarnopolski Oddział gal. Towarzystwa gospodar- 
skiego, chcąc dać rolnikom zamieszkałym w obrę- 

le Oddziału sposobność zaznajomienia się z no- 
woczesnemi doświadczeniami w dziedzinie gospo- 
darstwa nabiałowego, urządził w roku bieżącym 
er kę kurs mleczarstwa w Łoszniowie koło 

ikuliniec. Kierownikiem nauki był p. Biedroń, 
który po odbytych naukach w szkole Dublańskiej 
wysłany został za granicę kosztem fanduszów kra- 
Jowych w celu wykształcenia się w gospodarstwie 
nabiałowem. Do nauki zgłosiło się ośmiu uczniów, 
tj. 5 mężczyzn i 3 osoby płci żeńskiej. W tej o 
gólnej liczbie 8 znajdowały się dwie osoby z wyż- 
szem wykształceniem, 3 mężczyzn i jedna kobieta, 
przez członków Oddziałów przysłane, i 2 wło- 
ścianki. 

Kurs rozpoczął się 15 maja i zakończony zo- 
stał egzaminem, odbytym 14 czerwca w obecności 
członków Oddziału, przewodniczącego tegoż i tą 
sprawą interesującej się publiczności. Nauka po- 
legała na praktycznem wykonywaniu przez ucz- 
niów wszystkich czynności, w zakres gospodar- 
stwa nabiałowego wchodzących, a mających je- 
dynie wyrób masła na celu. Wykonaniu pojedyn- 
czych czynności towarzyszyły zawsze objaśnienia 
ze strony kierownika, połączone z wykładem teo- 
retycznym, zastosowane do pojęć pojedynczych 
nezniów. Do codziennej demonstracyi przy nauce 
służyła centryfaga Arnoldta, własność p. Janickie- 
go, który prócz tego dostarczył lokal i potrzebną 
ilość mleka. 

Egzamin rozpoczęty został odtłuszczeniem mle- 

a za pomocą centryfugi, poczem wszystkie dalsze 
czynności przy wyrobie masła potrzebne, wykona- 
ne zostały przez uczniów. Masło zrobione okazało 
się bardzo dobrem i smacznem. Następnie odbył 
się egzamin ustny, który dowiódł, że nauka nie 
pozostała bez skutku, gdyż wszyscy uczniowie 
w odpowiedziach okazali zrozumienie rzeczy i do- 
kładną znajomość procederów poszczególnych przy 
pracy, która była celem nauki. 

Rada oddziałowa poczuwa się też do obowiązku 
oświadczenia, że sposób wykładania i zarządzania, 
mający na celu praktyczną naukę ze strony kie- 
rownika p. Biedronia, odpowiedział w zupełności 
oczekiwaniom. 

Pod względem odniesionych korzyści dostrzedz 
można było jedynie różnicę między uczniami, któ 
rzy od samego początku korzystali z nauki, i po- 
między tymi, którzy w połowie kursu przybyli. 
Pierwsi odznaczali się większą wprawą w wyko- 
naniu poszczególnych czynności, z któremi przy 
dłuższej praktyce dokładnie się obznajomili, pod- 
czas gdy drudzy tej biegłości nie nabyli. 

Jestto dowodem, że tego rodzaju kursa prak- 
tyczne co najmniej miesiąc czasu wymagają. 


Zachorowały następujące osoby : 1) Anna Widło, 
służąca, 24 lat licząca, zamieszkała przy ulicy 
Węąskiej 1. 10 na Kazimierzu. 2) Anna Pacieńska, 
wyrobniea, lat 40, zachorowała w baraku Angiel- 
skiego ogrodu; jestto jedna z osób delożowanych 
do baraku zpośród mieszkańców domu pod 1. 18 
przy ul. św. Wawrzyńca. 3) Izak Vogler, lat 16 
wyrobnik szyjący cholewki, zamieszkały w domu 
pod 1. 52 przy ul. Krakowskiej (trzeci dom od 
szpitala cholerycznego Braci Miłosierdzia). 

Matkę Izaka Voglera delożowano do Angiel- 
skiego ogrodu; mieszkanie jej, jak również mie- 
szkanie Anny Widło, poddano desinfekcyi. 

Jak z wczorajszego i dzisiejszego biuletynu u- 
rzędowego widzimy, od 48 godzin nie umarł 
nikt na cholerę w Krakowie. 

W powiecie krakowskim nie zaszedł żaden wy- 
padek choroby podejrzanej lub śmierci. 

Na Podgórzu zmarł dzisiaj w nocy na cholerę 
Michał Oczkowski, stróż domu w Podgórzu i zaj- 
mujący się czyszczeniem studzien. Oczkowski czy- 
ścił w ostatnich dniach studnię na Kazimierzu i 
na Podgórzu. Studnię tę na Podgórzu natychmiast 
zamknięto, zawiadomiono też Magistrat krakow- 
ski, by przedsięwziął wskazane kroki ostrożności 
ze studnią, którą Oczkowski na Kazimierzu czyścił. 


Jak nam donoszą w d. 10 b. m. zmarł w So 
snowicach (w powiecie wadowickim) wśród obja- 
wów cholerycznych jeden z mieszkańców tej wio- 
ski. W kilka godzin później przybył na miejsce 
wypadku lekarz powiatowy z Wadowic i zarzą- 
dził środki ostrożności. Wydzieliny zmarłego będą 
poddane badania bakteryologicznemu. Podobn 
wypadek śmierci miał tąkże zajść w sąsiedniej 
wiosce Pobiedrze. 

W Mszęcinie i Pasterniku ad Niepołymice nikt 
w dniu wczorajszym nie zachorował i nie umarł 
na cholerę, a pozostali troje chorzy są na drodze 
do wyzdrowienia. 

Rząd krajowy Szląska nadesłał do władz Gali- 
cyi zawiadomienie, iż z powodu cholery w nie- 
których punktach naszego kraju i niebezpieczeń- 
stwa zawleczenia jej do Szląska, zostają w tym 
ostatnim kraju koronnym zawisszone wszystkie 
targi i jarmarki, z wyjątkiem targów tygodnio- 
wych. 

W Warszawie wydarzyło się w sobotę 9 wy- 
padków cholery azyatyckiej i eztery wypadki 
śmierci. W niedzielę zachorowało osób 5, zmarło 
4. Od dnia ukazania się cholery w Warszawie do 
dnia 7 b. m. włącznie zachorowało na epidemię 
69 osób, a zmarło 24. 

W Lublinie w d. 8 b. m. zachorowało na cho- 
lerę osób 22, wyzdrowiało 15, zmarło 6, pozo- 
stało chorych 162. 

W dniu 6 b. m. w Kijowie znajdowało się cho- 
rych 113, przybyło 21, zmarło 8, wyzdrowiało 18, 
pozostało 108; ogółem w całej gubernii było 489, 
przybyło 107, zmarło 43, wyzdrowiało 65, pozo- 
stało 488. 

W Berdyczowie dotychczas od początku pano- 
wania epidemii wydarzyły się dwa wypadki wśród 
przyjezdnych, w dniu 5 b. m. jednak pośród miej- 
scowych mieszkańców zachorowały 3 osoby. Na- 
stępnego dnia jedna z nich zmarła. 


Wiedeń 10 października. 

Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyj 
skich 622, węgierskich 1998, niemieckich 1342 — 
razem 3962 sztuk. 

Płacono za galicyjskie stajenne 60—63—65— 
66 złr., opasowe 54—58 złr., węgierskie 54— 58— 
62—65—66—67 złr., niemieckie 60 — 64—66—68 
złr. za 100 kilo mięsa. Wilhelm Amirowicz. 


Welegramy. 


Wiedeń 12 października. Wiener Ztg ogła- 
sza zakaz przywozu i przewozu szmat, starzyzny, 
używanej bielizny, ubrań, mięsa, owoców i t. d. 
z Rosyi, Niemiec, Holandyi, Belgii, Francyi i Ru- 
manii. 

Buda-Peszt 12 października. Przewodniczą- 
cy komisyi cholerycznej oznajmił, że na przybyłym 
tu okręcie znajduje się chory z podejrzanemi ob- 
jawami. Okręt poddano kwarantannie. 

Buda Peszt 12 października. W ostatniej 
dobie do 6-ej godziny wieczorem zachorowało 38, 
umarło 16 osób. 

Szegedyn 12 października. Zachorowały 2 
osoby. Nikt nie umarł. 

Nancy 13 października. W Houdreville w prze- 
ciągu dwóch doi zachorowało 17, umarło 7 osób. 

Petersburg 12 października. W gubernii 
petersburskiej dnia 7, 8 i 9 b. m. nie zdarzył się 
żaden nowy wypądek cholery. Epidemia prawie 
wszędzie wygasa. 


REY O a 
Telegramy własne „Czasu“. 


Wiedeń 11 października. 


Na dzisiejszy targ dowieziono 850 sztuk gali- 
eyjskiej żywej nierogacizny; płacono 38—40—42 
—44 złr. za 100 kilo żywej wagi. 

Wilhelm Amirowicz. 


Berlin 10 października. (Z targu płodów rolni- 
czych). Pszenica z odstawą w października-listo- 
padzie 153:50, w kwietniu - maju 15950; żyto 
w miejscu 142-—, z odstawą w październiku listo 
padzie 142'75, w listopadzie-grudniu 142—, w kwie 
tnin-maju 144*—; jęczmień w miejscu 140 185; 
owies z odstąwę w październiku-listopadzie 146*75, 
w kwietniu maju 142'75 mr. — : wszystko za 1000 
kilo. Okowita, z potrąceniem podatku spożywcze- 
go, za 100 litrów à 100%, czyli za 10,000 procentów 
litrowych Trallesa, w miejscu 3520, z odstawą 
w październiku listopadzie 32:75, w kwietniu maju 
33:80 marek. 

Wrocław 10 października. (Z targu płodów 
rolniczych). Pszenica 88-funtowa 15 50, żółta 15:40; 
żyto 14:25; owies 46-funtowy 13:60; rzepak 22 
marek — wszystko za towar w miejscu będący. 


Buda-Peszt 12 października. Cholera tu się 
zmniejsza. 

Warszawa 12 października. Car udał się 
wczoraj ze Skierniewic do Częstochowy. 

Hamburg 12 października. Dzisiaj zawie- 
szono służbę nocną lekarzy w zakładach desin 
fekcyjnych, jako już zbyteczną. Szkoły napowrót 
zostały otwarte, a zebrania i zabawy muzyczne 
dozwolone. Senat zażądał od urzędu zdrowia ce 
sarstwa, aby cholerę w Hamburgu ogłoszono za 
wygasłą, gdyż jej charakter epidemiczny już 
ustał. 


| Ch ol era. 


Kraków 12 pażdziernika. 


Od godziny 8 rano dnia 11 października do go- 
dziny 8 rano d. 12 pażdziernika b. r. zaszły trzy 
wypadki cholery. Nikt nie umarł. 

Dotychczas zachorowało na cholerę 39 osób. 
Umarło 16. Wyzdrowiało 10. Pozostaje w leczeniu 


Paryż 12 października. Pałkownik Dodds 
stoczył bitwę z Dahomejczykami, których pobił 


Kraków, d. 12 października 1892 r. 
na głowę. Około 10,000 krajowców walczyło 


Dr Buszek, fizyk miejski. 


Y | mowę, a po dwóch aktach odwiedzili w loży arcy- 


dżetn, zapewne w ciągu czterech lat będzie nkoń- 


umieszczonego w badżecie, jako pozycya nadzwy- 
czajna, oświadczył Sterneck, że mie chodzi ta o 
podwyższenie stanu floty, lecz o zastąpienie tych 


z największą zaciekłością pod wodzą króla. Za- 
jęli oni warowną miejscowość koło Poguessy, 10 
kilometrów od rzeki Ueme, a do jej obrony na- 
wet dział im nie brakło. Francuzom udało się je- 
dnak pod osłoną lasu obejść stanowisko nieprzy- 
jaciół i tem się tłómaczą małe ich straty. Zwy- 
cięstwo Francuzów sprawiło tu tem większą ra- 
dość, że zbrojny zastęp wyprawy nmiezbyt jest 
silny, regularne wojsko bowiem składa się tylko 
z 2300 żołnierzy, a oddział z krajowców nie jest 
wyćwiczony. Król Behanzin zebrał prawie całą 
swoją armię, aby zasłonić stolicę, Francuzi mieli 
jednak wyborne górskie baterye, zręcznych arty- 
lerzystów i dobre pociski. Dahomejczycy ponieśli 
stratę około 2000 ludzi i uciekli na północny za- 
chód. Oddział pułkownika Dodds maszeruje na 
Abomey, od którego już tylko 20 kilometrów go 
dzieli. Wraz ze stolicą król Dahomeyu zapewne 
i tron postrada. Armia jego jest rozproszona, a 
w Allada także wojska nie pozostawił. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 12 października. Po cercle w Schóa- 
brunn wręczył cesarz Wilhelm osobiście hr. Taaffe 
insygnia orderu czarnego orła. 

Wieczorem byli obecni monarchowie na przed- 
stawien'iu opery w loży cesarskiej. Z członków 
dworu zjawili się: arcyks. Karol Ludwik z mał- 
żonką i inni czterej arcyksiążęta, prócz tego ka. 
Giiather szlezwieko-holsztyński i ke. Reuss. Oby- 
dwaj monarchowie prowadzili bardzo ożywioną roz- 


księcia Karola Ludwika. -$ 

Wiedeń 12 pażdziernika. Cesarz niemiecki, 
który w Scböabrunn w sposób najpochlebniejszy 
wyszczególniał rozmową hr. Tasffego i hr. Kal 
uoky'ego, złożył po południu wizyty bawiącym tu- 
taj arcyksiążętom i arcyksiężniczkom ; następnie 
odwiedził ks. Renss w pałacu niemieckiej amba- 
sady, a o godz. 4 powrócił do Schóabruna, gdzie 
już przedtem przybył cesarz austryacki. O godz. 
5-tej odbył się obiad w gronie członków rodziny 
cesarskiej, w którym wzięli udział obaj monar- 
chowie, arcyksiężna Stefania, arcyksiążę Karol 
Ludwik z małżonką i córką Małgorzatą, arcyksią- 
żęta: Franciszek Ferdynand, Ferdynand, Albrecht, 
arcyks. Elżbieta, arcyksiążę Fryderyk z małżon- 
ką, arcyksiążę Wilhelm, arcyksiążę Rainer z mał- 
tonką, książę Fryderyk Leopold pruski, ks Giia- 
tber szlezwicko-holsztyński, książęta Wilhelm i Al 
brecht wirtemberscy, ks. Filip Koburski z małżon- 
ką, ks. Schaumburg-Lippe, ambasador ks. Renss. 
Po obiedzie odbył się cercle. 

W ciągu dnia i na obiedzie cesarz niemiecki 
miał na sobie mundur austryackich huzarów, a 
cesarz austryacki i arcyksiążęta pruskie unitormy. 

Popołudniu odwiedził cesarz niemiecki arcy- 
księżnę Stefanię w Burgu i złożył półgodzinną 
wizytę br. Kalnoky'emu, u którego zastał nun- 
cyusza Galimbertiego. Nuncyusz już przedtem zło- 
żył dla cesarza niemieckiego kartę w Schonbrann. 
Z Ballplatzu udał się cesarz niemiecki do krypty 
kościoła Kapucynów, gdzie modlił się i złożył 
wieniec na trumnie arcyksięcia Radolfa. 

Wiedeń 12 października. Wczoraj wieczorem 
przybył tu hr. Szapary, aby się przedstawić ce 
sarzowi niemieckiemn 

Wiedeń 12 października. Cesarz niemiecki 
przyjmował -dziś po południu hr. Szaparego, pre- 
zydenta ministrów węgierskich, który jutro rano 
powraca do Buda-Pesztu. 

Wiedeń 12 października. Dziś rano, na ży- 
czenie: cesarza niemieckiego, nastąpił o godzinie 
5'/ą wyjazd na polowanie w Lainz. Powrót na- 
znaczony jest na godz. 11'/, poczem monarcho- 
wie zwiedzą muzeum historyczne. 

Wiedeń 12 października. Prawie wszystkie 
dzienniki ogłaszają dzisiaj sympatyczne artykuły 
z okazyi pobytu cesarza niemieckiego, szczegól- 
nie podnoszące pokojowe znaczenie corocznych zja- 
zdów obu monarchów. Fremdenblatt, Deutsche-Ztg, 
oba Tagbłatty i Vaterland podnoszą z naciskiem 
nadzwyczaj pochlebną formę wręczenia Taaffemu 
insygniów orderu Czarnego Orła i przywiązują do 
tego faktu stanowczo znaczenie polityczne. 

Wiedeń 12 października. Komisya dla ko- 
deksu karnego przyjęła S$ 21—25 Przy $ 25 
uchwalono warunkowe odroczenie kary najwyżej 
dwumiesięcznej. Przyjęto również wniosek Piniń- 
skiego, aby wezwać rząd do corocznego składania 
Radzie państwa sprawozdania 0 rezultatach, osią- 
gniętych przy waronkowem odraczaniu i przy wa- 
runkowem wypuszczaniu z więzienia przed wy- 
cierpieniem całkowitej kary. 

Wiedeń 12 października. Ks. Günther i inni 
niemieccy jeżdzey, którzy brali udział w wyścigu 
dystansowym, wyjechali wczoraj wieczorem do 
Drezna. Ks. pruski Leopold wraca wprost do 
Berlina. 

Buda-Peszt 12 października. Komisya de 
legacyi węgierskiej dla spraw marynarki przyjęła 
przedstawiony sobie budżet marynarki. Admirał 
Sterneck oznajmił, że budowa jednego okrętn dla 
obrony wybrzeży, wstawiona do zwyczajnego bu: 


czoną. Co się tyczy drugiego takiego okrętu, 


okrętów wojennych, które są już nie do użycia. 
Obecnie tylko 3 okręty wojenne: „Radolf*, „Ste- 
fania“ i „Tegethoff“ są w pogotowiu, a ewental- 
nie zaledwie 2 mogą być użyte do walki. Ster- 
neck zapowiada, że do najbliższego budżetu bę- 
dzie wstawiony trzeci okręt dla obrony wybrzeży; 
prócz tego zamierza z powodu otwarcia żelaznej 
bramy pomnożyć liczbę monitorów na Danaju i 
niektóre statki torpedowe z Pola przenieść na 
Dunaj. 

Buda-Peszt 12 października. Na dzisiejszem 
posiedzeniu komisyi wojskowej delegacyi węgier- 
skiej odpowiadał minister wojny Baner na zapy- 
tanie delegata Palszkyego, dotyczące pogłossk 
dziennikarskich o bezużyt:czności prochu bezdy- 
mnego. Minister oświadczył, że premisy, na któ- 
rych opierały się te wiadomości, nazwać musi 
niedostatecznemi, a z tych premis wysnate wnio- 
ski zupełnie nieuzasadnionemi. Bezdymny proch 
wytrzymał zupełnie próbę i zajmuje dziś w tech- 
nice wojskowej wybitne stanowisko. Stwierdziły 
to również doświadczenia, czynione w Konstanty- 
nopolu. Wskutek energicznych zarządzeń ministra 
wojny usunięte zostały braki prochu bezdymnego, 
a ponowne doświadczenia w Konstąntynopolu wy- 
kazały, że austryacki ten preparat pod żadnym 
względem nie ustępuje obcym. 

Minister oświadcza, że zarzuty podnoszone prze- 
ciw bezdymnemu prochowi są zupełnie nienzasa- 
dnione i w niczem nie odpowiadają rzeczywisto- 
ści. Wypływają one zapewne z pewnego antago 
nizmu przeciw instytucyom wojskowym. Zresztą 
sama fabryka mogłaby udzielić wyjaśnień co do 
ewentualnych innych powodów tej niechęci. 

Na wyrażone przez delegata Ugrona obawy co 
do możliwości zmian chemicznych w prochu bez- 
dymnym, odpowiada minister, że dlą zbadania 
trwałcści tego produktu przedsięwzięto wszystkie 
przez naukę chemii wskazane próby i one wła- 
śnie wykazały z całą pewnością, że odnośne oba- 
wy są bezpodstawne. 

Komisya przyjęła do wiadomości oświadczenia 
ministra wojny, a przewodniczący Hollan podzię- 
kował mu za uspokajające wyjaśnienia. 

Berlin 12 października. Na wczorajszem obie- 
dzie dlaaustryackich jeźdźców dystansowych wzniósł 
Caprivi toast na cześć Cesarza austryackiego. O- 
świadczył on, iż był jeszcze młodzieńcem, kiedy 
chętnie śpiewano „Boże wspieraj Cesarza Fran. 
ciszka Józefa.* Mowca szczęśliwym się czuje, że 
powołany jest do utrzymywania i pielęgnowania 
dobrych stosunków między obu państwami. Toast 
ten przyjęto entuzyastycznemi okrzykami. Nastę- 
pnie pułkownik Kotz wzniósł zdrowie Cesarza n e- 
mieckiego. 

Dzisiaj rano wyjechali jeźdźcy [austryaccy do 
Drezna, żegnani burzliwemi okrzykami przez li- 
cznie zgromadzonych oficerów niemieckich i tłamy 
publiczności. 


ERZE. 
NADESŁANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakoyi). 


Porębski i Zimier 


w Krakowie, Rynek 1. 8 
polecają towary najlepszych gatunków w zakresie 
handlu drobiazgowego, robót ręcznych 
i materyj kościelnych. Ceny umiarkowane. 
(2203 49-100) 


BBE" Ważne na seson jesienny i zimowy, 
zobacz dzisiejsze ogłoszenie: Bracia M. 


przeprowadził się 
do domu pod |. 25 przy ul. Basztowej. 


(2215 4-5) 


Przeniesiony z Brodów na posadę €. k. 
notaryuszą do Lwowa, mam za- 
szczyt zawiadomić Szanowna Publiczność, że 
rozpocząłem moje urzędowanie w kancelaryi 
przy placu Maryackim L. 7, I. piętro, z dniem 
8 października b. r. 


s23 Antoni Witosławski. 


Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, 
iż przyjmuję do roboty 


suknie damskie i garderobę dla dzieci. 


Ręcząc za staranne wykonanie po cenach przy- 


stępnych, polecam się łaskawym względom. 


Marya Siemińska 
w Krakowie, ulica Sławkowska, L. 20. 


Wspomnienie pośmiertne. 


Z nad Skawy we wrześniu. 

Z zachodnich kresów kraju naszego doszła nie- 
dawno żałobna wieść o zgonie ś. p. Koraela Chwa- 
liboga. W tym samym Grojea, pięknej i rozległej 
majętności, położonej na granicy Szląska, w da- 
wnej siedzibie hrabiów Bobrowskich, dwa razy 
w przeciąga lat trzech ozwały się żałobne dzwo- 
ny. W r. 1889 pogrzebano tam Wandę z Dąmb- 
skich primo voto hrabinę Bobrowską, secundo voto 
Chwalibogową, a siostrę powszechnie szanowane- 
go ś. p. Władysława Dąmbskiego, właściciela Woj- 
nicza. Komuż Wojnicz nie był znany? Komu ten 
dom nie stał otworem? Obecnie zaś oddano ziemi 
zwłoki drugiego jej męża, a od jej śmierci wła- 
ściciela Grojca. 

Dziwne bywają koleje ludzi i majątków ziem- 
skich, a ów Grojec, który blisko lat 200, aż do 
roku 1852, był własnością hrabiów Bobrowskieb, 
może tu służyć za dowód. 

Adolf hr. Bobrowski, ostatni tegoż rodu Grojca 
właściciel, wychowanieec podchorążych szkoły, od- 
znaczając się waleczneścią, brał udział jako po- 
rucznik „Krakusów* w bitwach 1830 r., a ozdo- 
biony krzyżem virtuti militari, powrócił do Grojca, 
dziedzicząc go po swym ojcu Janie Kantym hr. 
Bobrowskim. Miłość ojczyzny, zapał może zbyt 
fanatyczny, nie pozwala m1 mim» zarodku pier- 
siowej choroby pędzić spokojny żywot w domo- 
wem ognisku, gdyż w r. 1846 bierze znów zna- 
czny udział w ówczesnych wypadkach. 

Jako więzień stanu, wywieziony na Spilberg, 
zostaje ną Śmierć skazany, poczem ułaskawiony 
na 20 lat więzienia, już jako ciężko chory odsia- 
duje karę we Lwowie, gdy ogólna amnestya naj- 
miłościwiej nam dziś panującego Monarchy przy- 
wraca mu wolność. Zdrowie jednak utracił. Zaród 
piersiowej choroby rozwinął się w więzieniu, a 
przebywszy dłuższy czas we Włoszech, br. Adolf 
zakończył życie w Grojcu 1852 r. 

Zostawiając żonie dożywocie, zapisał Grojec 
swoim dwom siostrzeńcom, lecz w kilka lat pó- 
źniej pozostała wdowa nabywa pretensye przez 
męża naznaczonych spadkobierców i staje się pa- 
nią Grojea. Znana z niezwykłej energii i bezprzy- 
kładnej w kobiecie rzutności, podnosi ten majątek 
do wymogów postępu rolaictwa, a w r. 1859 wy- 
chodzi powtórnie za mąż, za obecnie zmarłego ś. p. 
Kornela Chwaliboga. 

Ś. p. Kernel pochodząc z ubogiej rodziny, do- 
znając często niedostatku, w skromnej urzędniczej 
karyerze szukał utrzymania, dopiero licząc już 
blisko lat 40 zjednał sobie względy zamożnej 
wdowy, która po siedmiu latach wdowieństwa od- 
dała mu swą rękę, a po trzydziestu małżeńskiego 
pożycia, swój znaczny majątek, oraz pamiątki i 
zabytki cennej i artystycznej wartości, znajdujące 
się w Grojeu po hrabiach Bobrowskich i Dąmbskich. 

Ze śmiercią š. p. Kornela Chwaliboga przecho- 
dzi Grojec na własność jego imiennika, którego 
naznaczył swoim sukcesorem. Życzyć tylko należy, 
aby nowy spadkobierca ten piękny kresowy ka- 
wał ziemi zachował w polskiem posiadaniu na 
zawsze, a przywiązaniem do Ojczyzny i cenotami 
obywatelskiemi wstąpił w ślady tych, którzy przez 
lat blisko 200 Grojec posiadali i których szezątki 


tam spoczywają. 


90 -letnia staruszka, która całe życie 
uczciwie i ciężko pracowała, a która już doznała 
wsparcia ze strony dobro?zynnych osób, znajduje 
się znów w nędzy i prosi za pośrednietwem Ad- 
ministracyi Czasu o łaskawe datki. 


Bogiem a prawda, powieść z osta- 
tnich czasów, wydanie drugie, przejrzane i 
poprawione przez autora, (8° 226 str.) jest dó 
nabycia za 1 złr. 50 ct., pocztą opłatnie (należy- 
tość za przekazem) 1 złr. 65 ct. w księgarni Ge 
bethnera i Spółki w Krakowie. ą 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń ]2 października 2 godzina 30 min. po poł. 
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Wszelkie papiery warteśelewe, 


Kantor wymiany filii e 


k. uprz. gal. Banku Hipotec 


mego 


w pak rata zg L. 30. ; 
Zlece z prowinoyi tesznia Ło 
pocztą hez deliezenia prow tyt a RA 


(2289-1-10) 


dzkie, kamizelki wióczkowe, aovi i kamasze do polowania. 


I SZWe 


ubrania jelonkowe, kurtki 


m wyborze: 


. 
U 


Ik 


ją w wie 


ne: ak Rilewscy w Krakowie, obok kościoła N. P. Maryi, poleca 


CZAS z Czwartku 13 Października 1892. 


(2258) 


Za duszę $. p. 


Ludwika Jędrzejowicza 


odbędzie się 
jako w dziesiątą rocznicę zgonu 
Nabożeństwo żałobne 
w kościele 00. Reformatów 


w sobotę d. 15 października b. r. 
o godzinie 10ej rano. 


Lekcyj języka rosyjskiego 
udziela student Uniwersytetu, wychowany w Ro- 


syi. Adres: Ul. Karmelicka L. 52, II. piętro. 
(2261 -1-3) 


H. JELSHKA 


udziela leckcyj muzyki. Można się 
zgłesić eodziennie od godz. 10—11 oprócz 


niedzieli. Ul. Karmelicka 43, I. piętro. 
(2262 1 3) 


| 
Dia starszych i młod. mężczyzn! 
Najlepiej zastępują kopaiwę-kubeby, perły 
santalowe i wszelkie inne lekarstwa. 
Starsz. lekarza sztab. Dr. Millera 


Wstrzykiwanie ı pigułki 


ściśle według przepisów lek. sporządzone 
i przez lekarzy polecone środki lecznicze 
najlepsze i wypróbowane, z dobrym skut- 
kiem używane przeciw wszelkim upławom 
cewki moczowej, katarom (gonorrhoć) dzia- 
łają szybko i znakomicie. Skutek często 
już po kilku dniach widoczny. — 
Także i w zastarzałych przewlekłych chr- 
nieznych wypadkach używać można bez 
następstw złych skutków. 

Cena Nr. I. na świeżo powstałe cierpienia 
(wycieki) 1 złr. 60 e., Nr. II. na przestarzałe 
chroniczne przewlekłe cierpienia (wycieki) 
2 złr. 50 e., pocztą 25 e. więcej za opakow. 
wraz z dokład. lekarskim sposobem użycia. 

Jedyny główny skłąd wyrabiajacy St. 
Georgs - Apotheke, Wien, VII., 
Wimmergasse Nr. 38, gdzie wszel- 
kie listowne zamówienia adresować należy. 

Skład w Krakowie w aptece p. E. 
Stochmara, — we Lwowie w aptece 
p. Mikolascha. (2236 1-10) 


Najlepsze maszyny rolnicze! 


Fabryka 
smacznych 
likierów. 
SKŁAD FABRYCZNY 
w WIEDNIU, 
, przyczem zwraca 
holenderskie likiery 


holenderskich 
prawdziwe także u 
posiadam fabryki ani 


Szan. Publiczności mo- 
w Austryi-Węgrzech, ani gdzieindziej. 


firm 


I., Kohlmarkt Nr. 4. 
Dla wygod 
żna nabyć likie 
znanych słynnych 
się uwagę, że moje 
wyrabiane są tylko w Amsterdamie, oprócz 
więc Amsterdamu nie 


e 
$ 
$ 


Jedyna fabryka 
w 
Amsterdamie. 


Dwie większe realności, 


jedna w Krakowie, druga w Podgó- 
rzu, są z wolnej ręki pod bardzo korzy- 
stnemi warunkami do nabycia. — Bliższa 
wiadomość w Biurze adw. Dr. Hu- 
baczka w Krakowie przy ulicy 
Poselskiej pod L. 16. (217166) 


Przez wynalazcę profesora Dr. Meidinge- 
ra wyłącznie upoważniona fabryka 


PIECÓW MEIDINGEROWSKICH |; 
H. HEIM, 


w Wiedniu, |, Michaelerplatz Nr. 5, 
w Budapeszcie, w Pradze, w Londynie, 
w Medyolanie. 
Patenta we wszystkich państwach. 
Pierwszemi nagrodami an na wszystkich 
stawac 


i 
RR ITI kazom na 


Dla mieszkań, szkół, szpi a. dobro- 
czynnych, bi łyk 
Dowolna palenia prz 
opalani nA do 24 PT 
trwa pa y opalaniu wẹ- 


matat iennemi. 
Opalanie A doo tylko Inym 


Kominki | Helios“ 


trawiące dym. 
Kominy bez dymu. 
Nieograni: czas trwąnia 


palenia. Stosowne na każde 


opalań po 
"więtrznych i wentylacy). 


Piece Meidingerowskie 


owaniami 
powołując się na p. 


wi Pod pieca: 
„Piece Hestia.“ 


Centralne opalania 
wszelkich systemów. 
Suszarnie 
na cele przemysłowe i gospodarczo - rolnicze. 
Prospekta i cenniki darmo i opłatnie. 


Ms g Czcionkami Drukarni „Czasu.* 


Krawaty 


modne, Kołnierzyki, Mankiety, Szelki, Spinki, Pagilaresy, Portmonetki, Rzemienie do plai- 
dów, Torby ręczne do podróży, Bilety wizytowe, Papier listowy, Gilzy nieklejone wyrobu 
krajowego, Karty, Marki i Sztony — poleca w wielkim wyborze 


(832-7-) 


SJ. Purzieitnera apteka w Gracu. 


STYRYJSKI SOK ZIOŁOWY, flaszka 83 cnt., przeciw kaszlowi, chrypce, cierpie- 


EUG. SMIDOWICZ w KRAKOWIE, SUKIENNICE L. 29. 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dra Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie 
otrzymała i poleca następujące 


nowości: 

Bouet Karol. Z życia wiejskiego probosz- 
cza. Przekład Aliny Czeczott. Cena 90 ent. 

Grabowski GG. X, Czytania o cnocie posłu- 
szeństwa. Cena 60 cnt, 

Jasiński Ig. X. Czy umiesz się spowiadać? 
Nauka o traktamencie pokuty, z dodatkiem o 
Komunii świętej. Cena 36 cnt. 

Scaranelli ©. To czyń, a będziesz żył, czyli 
o niechybnych środkach dcstąpienia zoawienia 
i doskonałości chrześciański j. Przekład ©. 
Prokopa, Kapucyna 2 tomy. Cena 2 złr. 
85 cnt, (2195-4-6) 


Egz. ogrodniczka Fróblowska, 
Niemka, mówiąca po polsku, która już była w pol- 
skiej rodzinie, pos<ukuje posady. Adres: I. H. 
2487 w Administracyi „Czasu.“ (2187-3 3) 


a _ zamówienia 
Wszelkie" 
dworską 

i miejską od Nowego Roku przyj- 
muje Biuro Świderskiego w Tar- 


nowie. (2206-3-) 


Winogrona kuracyjne 


(w kcszach 5 kilogramowych po cenie targowej) 
i wszystko, co kto tylko zażąda, a co w dziił 
przemysłu i handlu wchodzi, dostarcza i wysyła 
za zaliczką pocztową. (2282 2-10) 


Pierwsze polskie przesiębiorstwo wysyłkowe 
p. f. Albin Krajewski w Wiedniu, 
I., Giselastrasse Nr. 1. 
Cennik illustrowany wysyła darmo i opłatnie. 


Dra M. Fedorowicza 


rafinerya nafty w Ropie, 
stacya Grybów, 


wysyła codziennie w baryłkach ame- 
rykańskich — po cenach fabrycznych 


nafte salonową nieskspłodującą 
| olej do smarowania maszyn 
ABBE TAE N 


Znane jako najlepsze czysto lniane 


Płótna korczyńskie 


na koszule, prześcieradła bez szwu itp., 
wszelkiej szerokości od grubych do naj- 
ciańszych web; dymy, ręczniki, chustki 
do nosa grubsze i i cienkie webowe; dre- 
lichy na liberye i materace; płótna żaglo- 
we (Segeltuch); obrusy, serwety, ścierki, 
płótna domowe półbielone, itp. wyroby 
w najlepszym gatunku poleca 
KRAJ. FABRYKA WYROBÓW TKACKICH 
Wr. Goneta 
w Korczynie, p. Korczyna. 


Cenniki i próbki z żądanych gatun- 
ków opłatnie. (1945-10-29) 


Ogłoszenie. 


Na mocy reskryptu Wysokiego 
Wydziału krajowego we Lwowie z 
dnia 29go września b. r. L. 46674 
rozpisuje Komitet administracyjny 
szpitala św. Łazarza licytacyę na do- 
stawę surowych artykułów żywności 
do szpitala św. Łazarza w Krakowie, 
na czas od 1 stycznia do 31 grudnia 
1898 r. następujących grup: 

I. Mięsiwa i kości. 
II. Mleka i śmietanki. 
Licytacya odbędz e się w dniu 28 
października b. r. w biu ze Dyrekeyi 
szpitala, od godz. 10ej do 12ej w po- 
łudnie, zapomocą ofert piśmiennych, 
zaopatrzonych marką stemplową na 
50 cent. (2220-2-3) 
Wadya od ceny fiskalnej całorocz- 
nej ilości artykułów , w wysokości 
10% , należy osobno niezapieczęto- 
wane wręczyć Komisyi lieytacyjnej. 
Bliższe szczegóły licytacyi i wa- 
runki dostawy odczytać mcżna co- 
dziennie w biurze Rządey szpitala, od 
godziny 8ej do 2ej z południa. 
Kraków, dnia 6 października 1892. 


Zastępca Przewodniczącego Komitetu : 
Dr. Domański, w. r. 


zę KASI Și 


stare i nowe sprzedaje najtaniej (2208 268 ) 
EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasso 4l 


Wykupno złota i srebra. 


Ponieważ e. i k. urząd menniczy srebro 
do wykupna tylko więcej jeszcze w naturze 
wynagradza, zatem zwracamy uwagę, że 


okruchy złota i srebra, 
sztaby złote, borty (szlaki, 
frendzle), wogóle wszystkie 
szlachetne metale i tych- 

że odpadki (1830-10-10) 


po najwyższym dzien. kursie wykupujemy 
i odpowiednią warteść gotówką mn 


(1808 9-19 | G, A. Schneid’sche Affinerie Gold-u:Silber 


Gekrätz-, Legir- und Scheide-Anstalt, 
Wien, VI., Gumpendorferstrasse 85. 


Lwowska Fabryka Asfaltu 


i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych 


S. Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 
we LWOWIE, przy ul. Korytnej pod Nr. 13, poleca 


Astaltową masę elastyczną do fundamentów 


dla izolowania wilgoci kładzioną na mury w gorącym stanie, jedyny dziś pewny 
środek izolujący wilgoć; 


TEKTURE ulepszoną ogniotrwałą 
do krycia dachów wysokich gatunków, 
rola 10 metrów [] od złr. 1:80 do złr. 3:50; 
ASFALTOWE ELASTYCZNE PŁYTY IZOLACYJNE, 


LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY DO KONSERWACYI 
dachów tekturowych i żelaza; (1791 78-100) 
ME SMOŁĘ angielską bezwod! ną. 
Osusza asfaltem jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownietwie 
najbardziej 
zawilgocone sciany w mieszkaniach. 
Wiszczy zastarzały grzybek drzewny. 
Fabryka wykonywa w em kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturowe i oraz 
reparacye tychże. Metr C] po do 75 ct. Hbługoletnią trwałość poręcza się. 


ZALICZKI! 
|| 38 honi wartość kursu "gag udzielamy jako zaliczkę 7a 


BĘ” zwrotem jej w spłałach miesięcznych "gmĘ 


na losy, papiery wartościowe i t, d. i t. d. na najtińs e odse ki. 


Kantor wymiany Werner & Comp. w Wiedniu, 
I, Verläng. Wipplingerstrasse 39. (2240-3-5) 


Zastawione już papiery wykupujemy i dajemy na nie odpowiednio wyższe zaliczki 


Najtańszym i najracyonalniejszym sposobem 
znacznego polepszenia plonów siana 
co do ilości i jakości — jest nawożenie łąk w jesieni 
kainitem i żużlami Thomasa. 

Należycie i w odpowiedniej ilości użyte nawozy wpływają już w pierwszym 
roku nader korzystnie na wegetacyę, tak, że zbiór siana jest o wiele 
wydatniejszy, a jakość o wiela lepsza. 


Ponieważ obecna pora jest najodpowiedniejszą do przeprowadzania tej 
melioracyi, poleca 


Galicyjskie Akcyjne Towarzystwo Handlowe we Lwowie 


żużie Thomasa 1S5—230"| 


oraz 


* kainit 
i wszelkie inne nawozy sztuczne 


po cenach umiarkowanych, gwarantując jakość i ilość składników, których 
zawartość na własny koszt stwierdzą chemicznym rozbiorem. 


pi Również 
w dziale maszynowym 


poleca 
NAJLEPSZE DO ROŚLIN OKOPOWYCH 
plewniki systemu zupełnie nowego 
bardzo korzystne do jesiennej kultury rzepaków pługi, 
młynki i trieury do czyszczenia zboża 
I ROŚLIN STRĄCZKOWYCH, 


zmłocarnie parowe ikieratowe 
SIEWNIKI do ZBOŻA i NAWOZÓW 
z pierwszorzędnych specyalnych fabr, k, 
jak niemniej (2146 -3 ) 
yF sikawki i pompy ®@{ 
któreto narzędzia utrzymuje na SKŁADZIE 
przy ulicy Jagiellońskiej pod Nr. 3 we Lwowie, 


lub zamawia na każde żądanie. 


Ważne na sezon jesienny i zimowy. 


+, bracia 
M. Iscovitsch 


Bap: 


f POSIADACZE KILKU MEDALI š 
. I SKŁADÓW WE WSZYSTKICH w 
pa STOLICACH W EUROPIE, 
e Główny skład dla Galicyi: A a 
g R nek gł. Rynek gł. 
a iż WKrakowie 3712 7 
„Nowy i największy -= 
- Zakład ubiorów, <: 
= 


WA: Szanownej Publiczności ubiory własnego ŁA 
robu dla mężczyzn, chłopców i dzieci z po- 
ręczonych dobrych materyj i najmodniejszego kroju po zadziwia- 

jąco tanich cenach. s 


Zamówienia według miary będą punktualnie wykonane, a 
nieodpowiedni towar będzie napowrót przyjęty. (1879-15 26) 
Bracia M. Iscovitsch. 


MGS Centralny skład w Wiedniu, I., 
Maria Theresienstrasse 10. 


Główny skład dla Rumunii w Bukareszcie „Chevalier de Mode“ 

Strada Covaci No 2 u. 9, „Bazar de Roumanie* Strada Selari No 7. — Składy 

w kilku głównych miastach itd. — Główny skład dla Serbii 

w Belgradzie „Palais Royal* Fiirst Michael Strasse No 6, „Bazar de France*. 

Składy tylko w Kragujevatz i Pożarevatz. — Eksport do wszy- 
stkich krajów. 


DES Największy wybór. 8 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


Józef Rudnicki w Krakowie, Rynek główny, Hotel Drezdeński, poleca: szlafroki, ubrania męskie ranne, koszule jedwabie i | Raka -5)/ 


sdəjod amatu z 


Iuv»z 


ouoFd o 


KADOGDOGDOOGDOUDOHDO 


EUBWIS M 


è 


niom szyi i piersi, od 40 lat uznany. 


SYRUP WAFIENNY z podfosforanu wapna, środek uśmierzający dla cierpiących na 
płaca i piersi (środek wzmacniający kości dla słabych dzieci), flaszka 1 złr. 


Dra WUCHTY MASE ZIOŁOWA, wielka flaszka 1 złr., mała flaszka 60 ct., 


ciw gośćcowi i reumatyzmowi. 


ENGLHOFERA ESENCYA NA MIESNIE E NERWY, flaszka 1 złr., 


przyrządzone z pachnących ziół. 


prze- m 


wcieranie 
(2224-2-10) 


Do nabycia prawie we wszystkich aptekach państwa lub u wyrabiającego za zaliczką. 


Wielka 50 centowa loterya. 


GŁÓWNA WYGRANA 


15.00 


Skład główny w Wiedniu ma J. Weis, WMohren-Apotheke, E., Tuchlauben 27. 
ZR DOROWZEDU R EE PIT ARA DADZA OTTO EE PROROK PSIA 


Tylko prawdziwe sziachetne 
A kamienie w oprawie: 
5$| GRANATY, AMETYSTY, TOPAZY, MOLDAWITY, 


AGATY itp. 


CZESKA AJENCYA : 
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej 


Nr. 26. 


E Ostatni tydzień 


E a a T PE. 
zir. W. a. 


(2207-167-) 


i Losy po 50 Gi. sprzedają w Krakowie: Józ. Altstadter, 
Amalia Eibenschitz, Stan. Feintuch, Zyg. Gleitzman, Izak Grajower, 


Józ. Heidenfeld, A. L. Hochwald, 
burg, M. D. Trinkenreich. 


Albert Mendels- 
(1869-23-) 


Szymon Loria, 


obszerne lo 


kowanej cenie. 


Restauracya Hotelu Londyńskiego. 


Niniejszem mam zaszczyt donieść Szanow. Publi. zności, 
z największym komforten, od kilku lat istniejącą Restauracyę. — Nowo wybudowane 
jalo oraz kuchnia, prowadze na pod kierunkiem p, Soldingera z Tarnowa 
dają możność odpowiedzieć wszelkim wymaganiom Szanownej Publiczności, zapewniając, iż 
w tym kierunku możliwych starań dołożę, aby teru zadość się stało. 
Piwo okocimskie wystałe oraz Wina austryachie i węgierskie. 
Przyjmuję abonament na śniadania, obiady i kolacye po umiar- 


iż urządziłem i otwcrzyłem 


(2199-3-3) 


Ręcząc za szybką i rzetelną usługę, uprasza o łaskawe względy 


Zarząd Hotelu Londyńskiego. 


t 


Dila zapobieżenia wypadków cholery. 


Dra Siegerta słynny w świecie 


Angostura Bitters 


fizyologicznie i chemicznie zbadany, 
podniecający trawienie, 
Wobec niebezpieczeństwa cholery polecamy pod względem dyetetycznym nasze wyborne 


prawdziwe francuskie koniaki, angiel. spirytuoza Whisky i Gin, 


tudzież nasze hiszpańskie i por- 


kre Pora: wina, wina Port, Sherry, Madeira, Malaga, Alicante it. p., w najlepszym gatunku. 


Paczki Bottna po 3 butelki. 


(2081-8-12) 


The London Bodega Company w Wiedniu, 
TYLKO I., Goldschmiedgasse 6, Stefansplatz. 


ginalnej plombowanej flaszki 90 centów. 


Grzyby z Czeskiego Lasu. 


Surowe grzyby do marynowania, tudzież suszone 
grzyby wyborowe we wszelakim gatunku i ilości 
poleca po najtańszych cenach dziennych, przy 
5 kilo opłatnie Sam. Lederer, Neumark 
Böhmerwald. (2099 5-5) 


Stołki kąpielowe i wanny 
z ogrzewaniem, zychady, 
prysznice i klozety 


poleca własnego wyrobu 


Karol iarkus 
w Krakowie, ul. Szpitalna L 18. 
URZĄDZA WODOCIĄGI, ŁAŹNIE, 

WYCHODKI. (1950 64-104) 
Utrzymuje największy skład 


samowarów Tulskich 


oraz wszelkich naczyń blaszanych. 
C-ZERO ETE KIE SAS ZO 


C. k. uprz. filtry Berkefeld 


zbadane przez pierwsze higieniczne zakłady 
w Europie, które potwierdzają świadectwami i 
własnem używaniem, iż dają wodę bezwzględnie 
wolną od bakteryj. 
Te filtry dają dziś najpewniejszy środek do 
wszelkiego usunięcia z wody bakteryj, szcze- 
gólniej prątków cholery i duru. 


CENY: Filter kroplowy da 


Ea OEPOO Eos» złr. 8: — 
Filter domowy na ci- 
nienie wodociągowe, oko- 
ło 2 litry na minutę n 30:— 


Filter pompowy dla 
studziem , cystern i 
wody rzecznej około \ 
3 litry na minute 85: — 
Filtry wszelakiej działalności i dia 
wszelkich płynów. (2097-5-12) 
Ilustrowane cenniki darmo i opłatnie. 
Skrad c. k. uprz. filtrów Berkefeld 
w Wiedniu IIIi Baumgasse Nr. 5. 


Molla Proszki Seidlickie 
Molla proszki Seidlickie są niezrów. 


żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lnb skłonności do obstrukcji. 
MG Fałszyue wyroby będą sądownie ścigane. Tä 


Cena ima h saahaan oryginalnego pudełka | złr. wal. austr. 


Wódka francuska i sól Molla 


Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzoną jest znakiem i ochronnym A. Molla i zamknięta 
plombą ołowianą „A. Moll. 
Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie 
jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym prz gaskęm 
powstałym skutkiem zaziębienia, działą wzmacniająco na mięśni: i nerwy. — è 


Gł. skład wysyłk.: A. MOLL c.k. dostawca nadw., Wiedeń, Tuchlauben. 


BEF- Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów 
MOLLA i te tylko przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron. i podpisem. 
SKŁADY w KRAKOWIE: W. Redyk apt., K. Wiszniewski KIDOGDOGDOJDOJDOGDOGDÓ St. Feintuch. 


Tylko prawdziwe, 
jeżeli ra etykiecie każdego pudełka 
jest wydruk. orzeł i firma A. Moll, 


środkiem przeciw wszyst. chorobom 


ena ory 
(2210 37. -) 


OGROD zakłada w stylu naj- 
nowszym, przerabia 

stare, udziela rad i wskazówek, wysyłą szeze- 

PY; krzewy. ozdobne i dziczki 

2129-7 16, 84. Waśniewski w Tarnowie. 


O ci ww amiacz, 
PŁYN DESINFEKCYJNY, 


środek, służący do natychmiastowego nenięc'a 
wszelkiej woni cuchnącej, a zarazem do desin- 
fekcyj lokali, zatrutych zarodkami chorób zara- 
źliwych, jakoto: tyfus, dytterya, biegunka i ospa. 


Sposób użycia: 
Ścieki, wychodki, naczynia, lub sta, nie, — pole- 
wa się tym płynem; chcące desinfekcyę” przepro- 
wadzić w zam niętych lokalach, należy ten płyn 
rozpryskać za pomocą kropidła. 'Bieliznę, obrazy 
lab. məble, należy zmyć tym płynem. 
Cena butelki litrowej 10 et. 
Wyrób i skład w aptece Konstantego Wiszniew- 
skiego w Krakowie, do nabycia również w innych 
aptekach. (1673 13-) 


Tylko jeszcze 4 przedstawień, 
w niedzielę 16 paździer. nieodwołalnie 
ostatnie przedstawienie. 


Grand Circus Cezar Sidoli. 


(1938 34 ) 


Dziś we waże dnia 138 października 
Wielkie 


galowe przedstawienie, 


w wyższej jeździe i tresurze koni orez 
gimnastyce. Balet w pantominie. 
Trzeci występ słynnych gimnastyków 
Braci Manueli. 
Występ w:zystkich sztukmistrzów 
i sztukmistrzyń. 

Na zakończenie: 
zę Cyrk pod woda. W 
Jutro w riatek 14go października 
benefis wszystkich klownów. 


Rządca Drukarni Józef Łakociński, 


yn pea 


